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U władzy, jako argument potężny, 
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"PARALIŻ WOLI 


` Pisma, zbliżone do kół - rządo- 
U: biadają raz poraz nad losem 
Ukraińców i Białorusinów. Aliści to 
smętne biadanie dzieli przepaść wi- 
docznie głęboka od jakiegokolwiek, 
<hoćby  najskromniejszego, czynu. 
rudno się oprzeć wrażeniu, że dzi- 
wny, niepojęty poprostu paraliż woli 
Opanował w tej dziedzinie wszystkie 
chczasowe Rządy  pomajowe. 
Wygląda to tym dziwniej, że właśnie 
sprawa mniejszości narodowych fer 
zi 


Istotnie potężny przeciwko koalicji 

1 polityce koalicyjnej. 

- Przewrót usunął oficjalny nacjo- 

talizm polski od 'ezpośred iego 

wpływu na kierownictwo Pańs' vem, 
sunął i... sam utkwił w miejscu; — 


ani jednego ruchu naprzód, ani je- 


o prawdziwego wysiłku, ani je- 
nego hasła nawet. 
„Jakie wrażenie otrzymuje opinja? 
Represje wobec „Białoruskiej Hro- 
Mady“. i nic ponadto, Represje wpra 


Wiają w zachwyt Związek Ziemian 


esowych, powodują  półgębkiem 
Wypowiadane pochwały ze strony 

iennikarzy półurzędowych. Ale w 
społeczeństwach „mniejszościowych ” 
Tośnie zupełne już rozczarowanie, 
Ostąteczny już brak wiary w zdol- 
ność Polski do rozwiązania o włas- 


Mych siłach problemu narodowościo- 


po. 
« Jednocześnie zaś rośnie praca or- 
anizacyjna przedewszystkiem , U- 
aińców. „Undo“ stanowi najwięk- 
szą siłę polityczną w . województ- 
Wach Galicji Wschodniej. T. zw. 
- Rob. (Związek Włościańsko- 
Robotniczy) ma bardzo wiele do 
owiedzenia na Wołyniu. „Undo” 
nak przeważa niewątpliwie, a 
k Prezentuje bojowy nacjonalizm: - 
p iski z lekkim dygiem w str ę 
erlina i hetmana Skoropadzkiey .. 
śród Niemców eg "a kon- 
rają na- 
„Al pierwsze skrzypce, temperowani 
ledynie przez naszych dzielnych to- 
Warzyszów niemieckich. 
"Wśród Białorusinów grupa Jere- 
pieza toczy ciężką walkę przeciwko 
Ui również nacjonalistycznej; jedy- 
Rie w społeczeństwie żydowskiem 
Bund i Poalej-Sjon, a zwłaszcza sta- 
d i doświadczęna organizacja bun- 
k wska, stawia czoło reakcji klery- 
inej i sjonizmowi na ulicy żydow- 
skiej, 
(Położenie jest jasne, Milczenie i 
ierność polskiej władzy państwo- 
X €j popychają społeczeństwa mniej- 
kaci narodowych bądź w objęcia 
Tajnego nacjonalizmu, bądź też ku 
„omunizmowi. Grupy socjalistyczne 
„ demokratyczne, szczególniej w wo- 
kał chodnich, zamiesz- 
łych przez mniejszości „terytorjal- 
€ , tracą i tracić muszą grunt pod 
r, gami; przyszłość zaczyna przybie- 
AĆ barwy bardzo ponure. 


W społeczeństwie polskiem nie- 
telu rozumie całą wagę zagadnienia 
A ro owościowego. Nasze sfery „po- 
si nie potrafiły wyjść poza o- 
ią ikowy frazes liberalny, pozba- 
ony wszelkiej treści istotnej. Na- 
żyją bezpłodną negacją. 
gruncie rzeczy jedyna Polska Par- 
wać alistyczna umiała sformuło- 
konkretny program autonomji 
Bro Qrjalnej z jednej, i pracuje nad 
ny $ramem dla mniejszości „rozsia- 
Ge: — Niemców i Żydów — z dru- 
cję. strony, Czy zmiany w administra- 
i Państwowej na wschodzie przy- 
Woe jakiekolwiek poważniejsze o- 
Wpro "Czy p. Beczkowicz i p. Mech 
Owądzili choć odrobinę świeżego 
ty „jetrza? Nic nie wskazuje, nieste- 
taby tak było. 
niy nie się mimowoli na usta py- 
nie ' Czyżby sztuczne galwanizowa- 
szą Politycznego trupa, jakim jest na- 
cha TYStokracja rodowa, mogło mieć 
wą < eń znaczenia, choć cień cienia 


Wan ŚCI W porównaniu ze zdecydo- 


gł +, linją rozumnej państwowej 
Polityki Sedi aote ar s 
sił awna Rzeczpospolita stała bez- 
wobec problemów narodowo- 
ych i wyznaniowych, aż odegra- 


PAMIĘTAJCIE 


o dniu 1 Maja! 


PAMIĘTAJCIE, ŻE MUSICIE WYKAZAĆ SWOJĄ SIŁĘ SWOJĄ 
ZWARTOŚĆ, POTĘGĘ SWOJEJ ORGANIZACJI! 


DZIEŃ 1 MAJA PRZEJDZIE POD HASŁAMI: 
WALKI O POKÓJ, WALKI O PRAWA ROBOTNICZE, 
WALKI O DEMOKRACJĘ. 


DZIŚ W „ROBOTNIKU” 
ARTYKUŁ WSTĘPNY O WIECZNIE PALĄCEJ SPRAWIE MNIEJ- 


SZOŚCI NARODOWYCH. 


O „KOMERCJALIZACJI“ KOLEI NA STR. 2. PO ZJEŹDZIE 


MIESZKANIOWYM NA STR. 3. 


CIEKAWE ODCINKI, OSTATNIE 


WIADOMOŚCI, WIELE CIEKAWYCH ILUSTRACJI 


CHINY | 


NOTA PAŃSTW SPRZYMIERZONYCH W SPRAWIE ZAJŚĆ 
W NANKINIE 


PREÓNE GERD OEN 


Londyn, 11.4 (A. W.). Z Szangkaju 
donoszą, że wspólna nota Anglii, 
Francji, Włoch, Stanów Zjednoczo- 
nych i Japonji w sprawie wypadków 
w Nankinie wręczona została wczo- 
raj w Szanghaju i Han Kou przez 


konsulów tych państw. Nota utrzy- 
mana jest w tonie spokojnym i podo- 
bno nie zawiera żadnego ultimatum, 
jak to ierwotnie zamierzano. Z po- 
wyższego wnoszą, iż mocarstwa dążą 
do pewnego odprężenia sytuacji, 


WYSTAWA DOKUMENTÓW ZNALEZIONYCH W POSELSTWIE 
SOWIECKIM 


Londyn, 11.4 (A, W.), Z Pekinu do- 
noszą, iż najciekawszym dokumen- 
tem znalezionym podczas rewizji w 
ambasadzie sowieckiej, są kwity 
stwierdzające, że kantoński minister 
spraw zagranicznych Czen otrzymy- 


wał od rządu sowieckiego 15 tys. do- 
larów tygodniowo. Rząd pekiński u- 
rządził publiczną wystawę dokumen- 
tów, książek i broszur propagando- 
wych, znalezionych w ambasadzie 
sowieckiej, 


ODPOWIEDŻ CHIŃSKA NA NOTĘ SOWIETÓW 


Londyn, 11.4 (PAT). „Daily Mail" 
donosi z Pekinu, iż odpowiedź chiń- 
ska na protest Moskwy w sprawie 
napadu na gmach ambasady sowiec- 
kiej stwierdza, że znalezione w am- 
basadzie dokumenty świadczą o tem, 


iż funkcjonarjusze sowieccy zachęca- 
li rewolucjonistów do prowadzenia 
propagandy przeciwko rządowi pół- 
nocnemu. Odpowiedź zaznacza da- 
lej, iż sowiecki attache wojskowy 
sam podpalił swoje biuro, 


MOŻLIWOŚĆ NOWEJ NOTY SOWIECKIEJ 


Moskwa, 11.4 (A. W.) Z Pekinu 
donoszą, iż sekretarz sowieckiej am- 
basady Bittner odbył rozmowę z mi- 
nistrem spraw zagranicznych rządu 
centralnego w sprawie ostatnich wy- 
padków. W rozmowie tej minister 


pekiński wskazał wyraźnie, iż inicja- 
torem i wykonawcą rewizji budyn- 
ków sowieckich był Czang Tso Lin. 
związku z tem, przewidują tutaj 
wysłanie nowej noty sowieckiej w 
sprawie wypadków pekińskich. 


SUKCESY ARMJI PÓŁNOCNEJ 


Szanghaj, 11.4 (A. W.). Zwycięski 
pochód armji północnej trwa w dal- 
szym ciągu, Oddziały kantońskie, 
osaczone przez oskrzydlający ruch 
wojsk Czang Tso Lina, które prze- 
prawiły się w kilku punktach przez 
rzekę Jang Tse, wycofują się spiesz- 
nie tak, iż opróżnienie przez kantoń- 
czyków północnego brzegu rzeki 


13-TY WSZECHROSYJSKI KONGRES SOWIECKI 


Jang Tse jest kwestją najbliższych 
dni. Kantończycy opuścili miasta 
Czen Kiang, Pu Kou, jak również 
Nankin i Jang Czou. W ten sposób 
ujście rzeki Jang Tse znalazło się w 
rękach armji Czang Tso Lina. Od- 
wrót kantończyków odbywa się w 
kierunku Szanghaju. 


RYKOW O SPRAWIE CHIN 


Moskwa, 114 (PAT). Wczoraj o- 
bradował tu 13-ty wszechrosyjski 
kongres sowiecki, w którym wzięło 
udział 1403 delegatów, z których 418 
miało tylko głos doradczy. Przewod- 
niczącym kongresu obrany został je- 
dnomyślnie Kalinin. Rykow złożył 
sprawozdanie z działalności rządu 
sowieckiego oraz omówił wypadki w 
Chinach, Żerwaliśmy — powiedział 
Rykow — stosunki dyplomatyczne z 
rządem pekińskim, aby zaprotesto- 
wać przeciw naruszeniu naszych 
praw, Związek Sowiecki jest pań- 
stwem, które nie wysłało ani jedne- 


$o żołnierza na teren chiński. Ostat- 
nie wypadki w Pekinie organizowane 
były w porozumieniu z tamtejszym 
korpusem dyplomatycznym, W mię- 
dzyczasie kilka mocarstw oświad- 
czyło, że nie chce mieć nic wspólne- 
go z gwałtami pekińskiemi, Do mo- 
carstw tych nie należy ani Anglja ani 
Włochy. Jasnem jest, że chcą nas 
sprowokować do zbrojnej interwen- 
cji w Chinach, Nie damy się wciąg- 
nąć do wojny i odpowiemy na wszy- 
stkie prowokacje stanowczą gotowo- 
ścią do pokoju. 


ły one rolę tragiczną w dziejach jej 
upadku. Z przerażeniem widzimy, że 
nowa Polska obiera strusią metodę 
„odwlekania z dnia na dzień“ spraw, 
które wprost krzyczą wielkim głosem 
o rozstrzygnięcia. 


Jest tu jedna sprzeczność wewnętrz- 


na — nieunikniona. W XX stuleciu, 
w epoce masowych ruchów społecz- 
nych, — zagadnienia tego typu nie 
mogą być rozwiązane inaczej, niż w 
demokracji. I dlatego choćby trzeba 
na śwałt powrócić do demokracji. 


Mieczysław Niedziałkowski, 


ŚWIĄTECZNY NUMER „ROBOTNIKA“ 


UKAŻE SIĘ W SOBOTĘ RANO, DN. 16 KWIETNIA I ZAWIERAĆ 
BĘDZIE LICZNE ARTYKUŁY | PRACE WYBITNYCH PRZEDSTA- 
WICIELI SOCJALIZMU POLSKIEGO, OBFITY DZIAŁ LITERACKI, 


MNÓSTWO CIEKAWYCH ILUSTRACJI. 


ZAMÓWIENIA SKIERO- 


WYWAĆ NALEŻY ZaWCZASU POD ADRESEM ADMINISTRACJI, 


UL. WARECKA 7 WARSZAWA 


PE EEVEE AN AE E O O 
W OBRONIE—SZATANA... 
HISTORJA—ZDAWAŁOBY SIĘ—NIEPRAWDOPODOBNA... 


„Robolnik” podał w sobotę dosłow- 
nie niezwykły dokument: wyrok, skazu- 
jący ks, kościoła narodowego z Bydgosz- 
czy Zawadzkiego na 2 miesiące i 20 dni 
więzienia, z zamianą na grzywnę (1.200 
złotych). 

Nie możemy krytykować wyroku. Za- 
stanowimy się tylko nad motywami pp. 
sędziów. Bardzo prosimy czytelników 
przeczylać w sobotnim numerze te „mo- 
tywa', Wydają się wprost nieprawdo- 
podobne, zgoła niemożliwe... Gdyby za 
Wazów, w 17 stuleciu, w erze ciemnoty 
klerykalnej wykoncypowano podobne 
„motywa'”, cytowalibyśmy je, jako do- 
kumenti dawnego obskurantyzmu. Ale 
rzecz się dzieje w Polsce demokratycz- 
nej, w XX stuleciu. 

Nie obchodzi tu nas kościół narodo- 
wy, jako laki, Ale obchodzi Prawo; i 
obchodzi kultura społeczeństwa. 


Ks. Z. został skazany przedewszyst- 
kiem za to, że był proboszczem parafji 
„tarodowej'. Czy jest to zgodne z kon- 
stytucją? Wszak art. 115 powiada, że 
Państwo uznania żadnej religji „nie od- 
mówi”, jeśli ustawy jej nie zawierają 
postanowień sprzecznych z prawem. 
Tymczasem nietylko uznania odmówio- 
no, ale i proboszcza skazano. 

Mniejsza o to. Autorzy „motywów“ 
bowiem mogą powoływać się na to, że 
skoro Rząd danego wyznania „nie u- 
znał” (chociażby wbrew konstytucji), nic 
na to me poradzą. 

Ale czytajmy dalej te osobliwe „mo- 
tywa”.. ` Dowiadujemy się, że ogłoszo- 
ny wyrok zapadł także z tego względu, 
że ks, Z. krytykował duchowieństwo 


(rzymskie, że zakwestjonował nieomyl- 


ność papieża i że „zaprzeczył istnieniu 
szatana!“ Dosłownie!! 

Cb to znaczy? - Czy obywatelowi nie 
wolno zaprzeczyć istnieniu szatana? 
Czy jest obowiązany — pod sankcją 
karną — wierzyć w djabła?! Tak wido- 
cznie wynika z wyroku. 

Zresztą dobrze, niech kler za nie- 


uznawanie szatana nakłada na wiernych 
i posłusznych swe pokuty kościelne. Ale 
co sędziowie, sędziowie Rzeczypospo- 
litej chcą od szatana? Jaki art. kode- 
ksu karnego karze za nieuznawanie i 
krytykę sztana? Czy sędziowie nie 
mają innych zmartwień poza obroną— 
szatana ?... 

Konstytucja nasza w art. 11 poręcza 
wolność sumienia i powiada, iż „żaden 
obywatel nie może być z powodu swe- 
go wyznania i przekonań religijnych 0- 
$raniczony w prawach, przysługujących 


innym obywatelom“. Chyba jasne! Tym- 


czasem sędziowie skazują ks, Z, na wię- 
zienie za to, że ośmiela się 


mus — wyznawania szatana. Za W- 
zów tego, zdaje się, nie było. z 

„ Dalej „motywa” powiadają, że po- 
siępki ks. Z, wywołały zgorszenie, cze- 
go wyrazem były „rezołucje'”(!), nade- 
słane przez rzemieślników - katolików, 
oraz protest rzymsko - katol. kleru. Cóż: 
to jest takiego? Czy rzemieślnicy kle-, 
rykalni i ich opinja mają być miarodaj- 
niejsi dla sędziów od konstytucji? Czy' 
sędziowie znajdują się pod dyktaturą 
kleru? Czy tak trudno zebrać kopę: 
rezolucji anty-klerykalnych, zamiast je-' 
dnej klerykalnej? Czy mamy bombar-' 
dować sędziów rezolucjami za i przeciw ` 
szatanowi? Co to za argumentacja? 

Agresywność klerykałów wzrasta w 
Polsce w niesłychanem* wprost tempie. ' 
Czy to prawda np, że przedłożyli Rzą- 
dowi niesłychany ogromny spis mająt- 
ków (obecnie rządowych), które mają 
być oddane klerowi jako niegdyś skon-' 
fiskowane ? 

Coraz lepiej, coraz lepiej! Owe cy-- 
towane „motywa bydgoskie" staną się. 
niewątpliwie historyczne! Będzie to 
przerażający dokument. 

I w Sejmie trzeba będzie pomówić o: 
tych ,motywach”, o przymusie uznawa-; 
nia szatana przez obywateli Rzeczypo-: 
spolitej! i 

* Kazimierz Czapiński, 


C.. K. W. 
PREZYDJUM 


Dziś o g. 4 m. 30 w lokalu Z. P. P. S, 


Obecni w Warszawie członkowie CKW 


w Sejmie odbędzie się wspólne posiedze- | proszeni są o przybycie. 


nie Prezydjum C, K. W. i Prezydjum Cen- 
tralnego Wydziału Wiejskiego PPS. 


Sekretarjąt Generalny. 


WYJAŚNIENIE W SPRAWIE „SOLIDARNOŚCI 
PRACY” 


Możemy stwierdzić z całą stanowczoś- 
cją, że Stronnictwo Pracy nie ma nic 
wspólnego z osławioną „Solidarnością 
Pracy“. Nie ulega już tedy wątpliwości, 
iż odpowiedzialność za owo zacne pisem- 
ko ponosi Związek Naprawy Rzeczypo- 
spolitej. W samej rzeczy, nikt inny, jeno 
t. zw. „młodzież narodowa czuje się w 


swoim żywiole tam, gdzie idzie o „zakue 
lisowe wpływy”, „zakulisowe sposoby" 
i sposobiki, manewry niesłychanie „po- 
mysłowe'”, w istocie dziecięco naiwn 
TRD; | PCH 

Ne, ale z tą „Solidarnością Pracy“ — 
to się skończy grubym skandalem. 


SKĄD NA TO IDĄ PIENIĄDZE? 


* W sóbotę ubiegłą ukazał się w Wilnie | w Polsce nie otrzyma ze składek dobro- 


tygodnik p. t. „Monarchista Wileński“. 
Cena numeru — tylko 5 groszy. Agita- 
torzy Monarchistycznej Organizacji Wło- 
ściańskiej rozporządzają wszędzie znacz- 
nymi funduszami. Takich funduszów nikt 


wolnych. Możeby tak nasi „monarchiś- 


|ci"', pozbawieni narazie kandydata do: 


tronu, zechcieli ujawnić źródła swoich‘ 
„dochodów“, 


EOP aa a a ACO EN da aaa a a a aT NSN 
Z polecenia Centralnego Komitetu | porterów o niezwłoczne zamówienia do 
Wykonawczego P. P. S. redakcja „Po- | dn. 20 kwietnia, ile egzemplarzy należy 


budki wydaje 18-ty numer jako 
NUMER MAJOWY. 


Będzie on bogato ilustrowany i kosztu- | mogli uwzględnić. 


je jak „zwykły numer 40 groszy. 
Prosimy organizacje partyjne i kol- 


wysłać, i 

Późniejszych zamówień nie będziemy 
Administracja „Po- 
budki“, Warszawa, ul. Warecka 7, tel; 
313-80. Konto PKO Nr, 13.620. 


untować _ 
przeciwko — szatanowi. Nowy przy. $ 


i 


BRON Str © URE NEZE SZR EE EA 
EKSPERYMENT Z KOMERCJALIZACJĄ KOLEI 


ANNA BAKER 


Z Londynu nadeszła wiedomość, że 
wieloletnia sekretarka Międzynarodo- 
wego Biura dla wałki z handlem kobie- 
tami i dziećrni, panna Anna Baker, zmar- 
ła po ciężkiej, kilka miesięcy trwającej, 
chorobie. Polacy. znali ją z kongresów 
międzynarodowych i ze współpracy w 
komisji Ligi Narodów. Ktokolwiek ją 
znał, zachował w pamięci jej szlachetną, 
wysoce estetyczną postać, jej formy wy- 
'kwintne f subtelne obcowania z ludźmi 
i mowy. 

Panna Baker była uczenicą i najbliż- 
szą współpracownicą sławnej założyciel- 
ki całego ruchu abolicjonistycznego Jó- 
zefiny Butler. Po niej odziedziczyła tra- 
dycję stosunku do najcięższej, najbrzyd- 
szej, jaka może być, sprawy społecznej. 
Po niej odziedziczyła entuzjazm i poczu- 
cie ofiary, Ideałówi Józefiny Butler słu- 
żyła wiernie, Książkę „Mój Pochód Krzy- 
żowy” (przekład polski 1904 r.) uważała 
za ewangelję. Mówiła mi kiedyś, że co- 
kolwiekbądź uczyniła w szerokiem prze- 
stworzu świata — myślała zawsze o Jó- 
zefinie Butler. Spotykałem ją w komisji 
przy Lidze Narodów. Jej sprawozdanie, 
jako przedstawicielki wielkiej organiza- 
cji międzyńarodowej—było zawsze chwi- 
lą wielkiego skupienia uwagi całego 
zgromadzenia. Słuchałiśmy jej nietylko 
z pożytkiem, ale i z radością. To było 
źródło żywej wiary w odrodzenie czło- 
wieka! 

Są ludzie i nie brak takich ludzi u nas, 
którzy z uśmiechem na ustach mówią o 
sprawach, którym służyła Annie Baker. 
„Walka z handlem kobietami!”, „Walka 
z reglamentacją prostytucji!", praca nad 
wyzwoleniem moralnem prostytutki, — 
któżby się takiemi sprawami zajmował! 
Lepiej w karty grać, albo „Karolka” 
tańczyć. Dobre to dla hipokrytów angiel- 
skich. Widziałem niedawno w Paryżu 
sztukę, osnutą na tle życia kobiet w do- 
mach publicznych Marsylji. Cała długa 
sztuka odbywa się w jednym i tym sa- 
mym pokoju, Przyglądałem się publicz- 
ności. Kobiety nadrabiały miną, śmiały 
się nerwowo, histerycznie, Z każdym 
aktem były- bardziej zdenerwowane. 
Mężczyźni — jest to sztuka skierowana 
przeciwko mężczyznom—śmieli się głu- 
pio, ordynarnie. Z każdym atoli aktem 
stawali się poważniejsi i smutni, Sztuka, 
ta uczyniła na mnie głębokie wraże- 
nie. Myślałem 6 przyjaciołach z organi- 
zacji walki z handlem ohydnym. Myśla- 
łem o Józefinie Butler i o Annie Baker. 
Dziś nadszedł list z Londynu, a w nim 
wiadomość, że nie stało tej, z którą ob- 
cowanie było źródłem radości każdej 
wiosny od lat już tylu, nad Lemanem. 
List nadszedł na posiedzeniu polskiego 
komitetu dla walki z handlem kobieta- 
mi. Oddaliśmy hołd zmarłej towarzyszce 
i przewodniczce, wielkiej też przyjaciół- 
ce. ; 

Przed wielu już laty, w odpowiedzi na 
egzemplarz przekładu polskiego „Moje- 
go Pochodu Krzyżowego”, pisała mi Jó- 
zefina Butler: „list ten piszę z łoża, z któ- 
rego więcej nie pówstanę. Modlę się, aby 
Polska z grobu powstała, Bóg wysłucha 
modlitwy umierającej a pobożnej kobie- 
ty..." Było to w roku 1904. 

Tak samo modliła się o zmartwych- 
wstanie, a później i o powodzenie Polski 
już zmartwychwstałej, Anna Baker. Wy- 
bierała się wciąż do nas, aby przyjrzeć 
się postępom naszego odrodzenia moral- 
nego. 

Cześć Jej jasnej i szlachetnej pamięci! 
Stanisław Posner. 


O odbytej w piątek mz b konie- 
rencji Bloku Związków Komunika- 
cyjnych (ZZK, Zw. masz, Zw. urz.) 
z ministrem Romockim, rozesłało M. 
K., za pośrednictwem „Pata“, komu- 
nikat prasowy, który przebieg kon- 
ferencji przedstawia dość dowolnie, 
przedewszystkiem konferencja nie wę. 
padła wcale tak „sielankowo”, jak- 
by to z komunikatu się zdawało. Al- 
bowiem delegacja Bloku wcale nie 
godzi się na różne plany p. Romoc- 
kiego, o których mowa niżej, co zna- 
lazło swój wyraz w różnych uwagach 
pos. tow. Kuryłowicza. 

Następnie oświadczenie p. Romoc- 
kiego — co do charakteru przyszłe- 
go „przedsiębiorstwa kolejowego", 
tudzież co do udziału i wpływów ka- 
pitała prywatnego w kolejnictwie, 
przedstawia komunikat w „sposób 
dość. mętny, tak że. opinja publiczna 
nie dowie się z tego, jakie minister 
kolejowy w kwestji tej zajmuje sta- 
nowisko. 

A ponieważ idzie tu'o rzeczy nietyl- 
ko dla kolejarzy, ale i dla kraju 
ogromnie ważne, tedy warto | konfe- 
rencji piątkowej parę słów poświecić. 

W sprawie t. zw. „komercjalizacji“ 
KP, czyli postawienia kolei na zasa- 
dach przedsiębiorstwa handlowego — 
od 2-ch już lat mamy dziwne tylko 
bałamuctwa, jakkolwiek myśl sama 
w zasadzie jest słuszna. 

W grudniu 1924 r., za ministra Ty- 
szki, ukazał się w tej sprawie dekret 
b. Prez, Wojciechowskiego tak nie- 
realny, że Sejm musiał go unieważ- 
nić, Miała być wprawdzie wybrana 
„komisja rzeczoznawców” dla opra- 
cowania nowego projektu, ale do te- 
go nie doszło. Natomiast w jesieni ub. 


roku pojawił się drugi dekret Prez. 


Mościckiego, wprowadzający pań- 
stwowe „przedsiębiorstwo, dlą eks- 
ploatacji kolei“. Dekret ten obowią- 
zuje, ma moc ustawy i minister kolei 
powinien był wydać doń przepisy wy- 
konawcze i wprowadzić dekret w ży- 
cie. | 

Dotąd jednak o tem nie słychać; 
budżet M. K. na r. 1927/28 ułożony 
został wbrew temu dekretowi. Ite- 
raz nagle minister kolei — wedle ko- 
munikatu Pata — zapowiada wypra- 
cowanie projektu jakiegoś nowego 
dekretu Prez. w sprawie „przedsię- 
biorstwa kolejowegol... Co to ma 
znaczyć?! Czyżby dekret zeszłorócz- 
ny posze 
Czy może dlatego, że utrzymuje w 
całej mocy państwowy charakter 
przedsiębiorstwa?! 


dł — do kosza?! Dlaczego? 


„ROBOTNIK“, 


Pytania te musimy postawić, bo z 
oświadczenia p. Romockiego do de- 
legacji wynika, że w kwestji tej zaję 
muje on stanowisko (w komunikacie 
Pata prz owane), na które ani 
masy kolejarskie, ani kraj przeniśdy 
się nie zgodzi!... = 

ianowicie pos. tow. Kuryłowicz, 
jako rzecznik delegaci, na wstępie 
konferencji zadał Ministrowi pytanie: 

jakie wogóle są plany Rządu w 
sprawie „komercjalizacji kolei, czy 

rawda, że do przedsiębiorstwa ko- 
ejowego przystąpić ma zagraniczny 
kapitał prywatny, jako współwłaści- 
cieł i = tych nowych warunkach 
miałby wyglądać stosunek kolejarzy 
do przedsiębiorstwa, co będzie z na- 
bytemi prawami kolejarzy i z takie- 
mi kwestjami, jak: uposażenie, prag- 
matyka, Kasa Chorych, emerytura, 
dodatki uboczne itd. itd. 

Na te pytania, ujmujące całe zaga- 
dnienie, nietylko ze stanowiska inte- 
resów pracowniczych, ale i ze stano- 
wiska całego kraju, p. Romocki od- 
powiedział mniej więcej tak: 

„Sprawa wejścia do kolejnictwa 
prywatnego zagranicznego kapitału 
nie jest „narazie“ (!) aktualna; Mini- 
ster ma jednak swój własny projekt, 
przewidujący umożliwienie kapitało- 
'wi prywatnemu: krajowemu i zagra- 
nicznemu — wejście do przedsiębior- 
stwa kolejowego w charakterze 
'współakcjonarjusza, 

Minister powołuje się na przykład 
Belgji, gdzie — jak wiadomo—nastą- 
piło sprywatyzowanie kolei. 

Jak z powyższego oświadczenia 
się okazuje, to p. Romocki, członek 
„gabinetu naprawy”, wyciąga z ar- 
chiwum stare plany p. Michalskiego 
(z r. 1922), przeciw którym wystąpiła 
wówczas cała opinja publiczna, z wy- 
jątkiem oczywiście czyhających na 
ten „interes ' kapitalistów... 

O tych planach ogłosimy niebawem 
nowy artykuł, w którym uchylimy 
nieco zasłony z dokonywanej obecnie 
„reorganizacji“ kolei. Narazie tylko 
zapowiadamy, że plany p. Romockie- 
go spotkają się z protestem nietylko 
kraju, ale całej zorganizowanej masy 
kolejarskiejj A tej barjery p. Mini- 
ster tak łatwo nie przeskoczy, choć- 
by niewiadomo jakich miał za sobą 
doradców. 


Co do obecnego stanowiska p. Ro- 
mockiego wobec kwestji pracowni- 
czych, już na poprzednich konferen- 
cjach poruszanych, to sprawę tę o- 
mówimy osobno. Kcz. 


NIEZAŁATWIONE SPRAWY W RADZIE MIEJSKIEJ 


Rozwiązanie Rady miejskiej uniemo- 
żliwiło załatwienie szeregu bardzo wa- 
żnych spraw, których załątwienia do- 
magał się klub radnych P, P. S. Chodzi 
tu przedewszystkiem o kredyty w ogól- 
nej sumie 25 miljonów zł. — kredyty 
budowlane — które w znakomitym sto- 
pniu mogły się były przyczynić do 
zmniejszenia klęski bezrobocia. Szcze- 
gółowo te kredyty przyjęte przez Radę 
miejską w pierwszem czytaniu, przed- 
stawiają się, jak następuje: na budowę 
szkół — 10 milj., na rozbudowę miasta 
— 7 milj, na uruchomienie mleczarni— 
2 milj, na Gazownię — 4 milj, wresz- 
cie zagwarantowana była pożyczka 5 


' pożyczkowe. 


Z ogólnej tej sumy w przeciągu roku, 
biorąc pod uwagę dzisiejsze normy 
płac, możnaby było zatrudnić blisko 17 
tys. bezrobotnych. 

. Ponosi tutaj winę prawica Rady miej- 
skiej, która wbrew kategorycznemu żą- 
daniu klubu P. P. Sọ wiedząc o tem do- 
skonale, że rozwiązanie Rady miejskiej 
jest postanowione, nie chciała dopuścić 
do odbycia drugiego posiedzenia w pią- 
tek, 8 b. m. na którem mogłyby być 
załatwione wyżej wymienione sprawy 
Prawica zupełnie świado- 
mie kierowała się tutaj interesem par- 
tyjnym, który ze sprawy pierwszorzęd- 
pej wagi, obchodzącej całą Warszawę, 


milj. na budowę muzeum, z czego suma | staje się dla niej tylko argumentem wy- 
2 milj, miała być natychmiast podjęta. | borczym. 
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P. MIEDZIŃSKI NA GRUZACH 


P. min. Miedziński dokonał w tempie jtrolę PAST-y. Jest to zbyt dużo 7a% 
piorunującym rzeczy wielkich. Stworzył | lania w stosunku do tej instytucji. 


przeciwko sobie jednolity front opinii pu- 
blicznej. Zadał bolesny cios całemu Rzą- 
dowi. Nadwyrężył budżety wielu mini- 
sterjów, urzędów, instytucji użyteczności 
publicznej, Rozbił, zdruzgotał obyczaj 
rozmów telefonicznych. Przysporzył za- 
robku posłańcom. Zwiększy. zapotrze- 
bowanie na papier kancelaryjny. Aż, syt 
chwały Herostratesa, zasiadł oto na 
zgliszczach Warszawy powoczesnej i ro- 
zejrzał się wokół zdumiony. ' 

I teraz zadamy mu pytanie: na ki dja- 
beł było to panu potrzebne? Silna wo- 
la nie polega przecie na tem, by brnąć 
w głupstwie. Z głupstwa trzeba umieć 
się w porę wycofać. Rozbił pan minister 
telefoniczne środki komunikacyjne, nie 
daj Boże zostanie ministrem kolei i po- 
łamie cały aparat kolejowy; jeszcze „kil- 
ka miesięcy miłego „,urzędowania”, a bę- 
dziemy jeździli w dyliżansach i posyłali 
umyślnych z listami konno z Warszawy 
do Katowic. 

W tej chwili społeczeństwo myśli ze 
strachem: - ten nasz „fachowy”* wódz 
poczt i telegrafów, po zburzeniu telefo- 
nów, gotów zabrać się z takim samym 
impetem i tupetem do taryfy pocztowo- 
telegraficznej! j 


WARSZAWA W PIĄTYM DNIU KLĘ- 
SKI LICZNIKOWEJ P. MIEDZIŃ= 
SKIEGO. 


Od czasu zwycięstwa PAST-y w spra- 
wie liczników w urzędach państwo- 
wych, większych  przedsiębiorstwach 
handlowych, hotelach, a nawet w pry- 
watnych mieszkaniach i t. p. przystą- 
piono do stopniowej redukcji aparatów. 

W lokalach, w których posługiwano 
się kilkoma aparatami, obecnie liczbę 
ich zmniejszono do minimum. 

Specjalnie licznikami zostali pokrzy- 
wdzeni urzędnicy. Obecnie w urzę- 
dach państwowych zastosowano wzślę- 
dem nich specjalną metodę. Jeli ktoś 
chce skorzystać z aparatu, musi naj- 
pierw zapisać się w specjalnej książce, 
złożyć swój podpis, że korzystał z roz- 
mowy, następnie wymienić musi godzi- 
nę oraz zaznaczyć, że telefon był pry- 
watny. 

W końcu miesiąca wszystkie telefony 
urzędników będą obliczone, a następ- 
nie sciągane z ich skromnej gaży. 

, Dotąd jeszcze jest niezałatwiona spra- 


wa wzywania przez policjantów Pogo- | 


towia Ratunkowego oraz straży ognio- 
wej. Wreszcie rzeczą budzącą po- 
wszechny niepokój jest fakt, że liczniki 
pozostawione są tylko pod osobistą kon- 


PAST-a CHCE REDUKOWAĆ TE- 
LEFONISTKI. 
Krążą po mieście pogłoski, iż PAST-% 
wbrew uprzednim swym obietnicom 2% 
mierza wobec małego ruchu na stad 
telefonów w związku z wprowadze* 


niem liczników zredukować liczbę tele" 


fonistek. 

Mało tego, że PAST-a zarabia nieby” 
wałe sumy z rozboju licznikowego, ale 
chce „zarobić” na redukcji personelu, 

Cóż na to p. Miedziński. Czy pozwoli 
na to, by na jego głowę spadły złorze” 
czenia zredukowanych telefonistek, któ” 


se powiększą kięskę bezrobocia. 


OFIARA LICZNIKÓW TELEFONICZNYCH: 

Od chwili, gdy stało się wiadomem, iż li- 
czniki telefoniczne wprowadzone są w ŻY” 
cie, zmalała liczba rozmów telefonicznych 
W ruchliwej poprzednio centrali telefopów 
TAST-y zapanowała cisza. Natomiast €07 
raz głośniej poczęto mówić o możliwość! 
redukcji telefonistek. Pogłoski te wzięła 
sobie do serca p. Gr., wdowa, obarczofś 
chorem dzieckiem. Rozpamiętując nad mo” 


żliwością utraty pracy, dostała tak poważć 


nego rozstroju nerwowego, że w sobot€ 
musiano ją przewieźć do jednego z zakła” 
dów dia chorych nerwowo. 


NIESPODZIANKI DLA ABONENTÓW 
TELEFONICZNYCH. 

Mało kto z pośród dziesiątków tysięcy 
abonentów telefonicznych wie, że z ch 
wprowadzenia liczników na rachunek abo- 
aenta będą zapisywane nietylko połącze” 
nia fałszywe, ale także rozmowy mechani- 
ków PAST-y prowadzone z centralą tele- 
foniczną z szafek ulicznych. 

Kontroler rewidujacy sieć telefoniczna 
oraz mechanik naprawiający uszkodze 
ma stale przy sobie mikrofon i gdy zacho” 
dzi potrzeba rozmówienia się z centralą 
wypróbowania naprawionej linji łączy się z 
szafki ulicznej przez pierwszy lepszy prze” 
wód p. X„ czy p. Y. i rozmawia z centre” 
lą. Specjalnej linji od szafek do centrali 
niema i wszystkie te rozmowy są obecnie 
prowadzone na rachunek tych abonentów: 
na których padnie taka rozmowa. Mecha- 
nik bowiem zna tylko numer linji, którą "* 
żył do rozmowy, nie wie jednak do kogo, 
należy. 

Są to niespodzianki czyli premie dla 
bonentów i ciekawi jesteśmy czy i jakie 
zarządzenia poczyniła PAST-a, aby rozmo” 
wy te nie byłły przez liczniki liczone. 

Niepoczynienie takich 
sze prowadzenie rozmów przez funkcjonaf” 
juszów PAST-y na rachunek abonentów 
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byłoby nieuczciwością w najwyższym stoP” . 


niu. 


JUBILEUSZ PROF. PETRAŻYCKIEGO 


Na rok bieżący przypada 60-ta rocz- 
nica urodzin profesora Leona Petrażyc- 
kiego i zarazem 35-lecie jego pracy nau- 
kowej. Stawia to przed światem nauko- 
wym polskim sprawę godnego uczczenia 
zasług wielkiego uczonego. 

Pierwszym, najbardziej godnym i wła- 
ściwym hołdu objawem będzie dokona- 
nie polskiego wydania pism podstawo- 
wych Jubilata, ogłaszanych dotąd w ję- 
zykach obcych, oraz licznych jego ręko- 
pisów niewydanych. 

Utworzony został „Komitet uczczenia 
jubileuszu prof. Leona Petrażyckiego”, 
który przystępuje do polskiego wydania 
jego dzieł. 

Chcąc dać możność wszystkim, którym 
nieobce są zasługi naukowe prof. Petra- 
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WANDA NIEDZIAŁKOWSKA - DO- 
BACZEWSKA. 


„POWRACAJĄCA FALA". 


W opowiadaniu swójem nie szczędził 
epitetów generałowi: „Ot, zwieruk! 
Dziecko takie żeby zamordować! Ja 
chodził, prosił, u nog walał się... Gdzie! 
jak ten kamień! Nie dziwo, że chłopiec 
tak zrobił; u nas, w chacie, wszystkie 
polskiej wiary byli, kacapów my takoż 
nie lubili, ależ Niemcy, swołocze, kudy 
gorsze! Córkę moją, jego matkę zna- 
czy się, przyszedszy do chaty, niemiec- 
kie sołdaty pobili, że masła dać nie 
chciała, Ciężarna była, poroniła, po- 
marła Nijakiej sprawiedliwości u nich 
nie można było dobić się. Im człowiek 
tutejszy tyle był, oo pies. No, chłopak 
mój wściekł się. Gdzie lód słaby, gdzie 
mocny, oho! jak on znałl Wiedział 
którędy kozaków poprowadzić! I nie- 
tylko za matkę pomsta chciał brać, nie 
onaż jedna. Cała ta ziemia nieszczęs- 
na krwią żywą była zalawszy się'. 

Generał milczał. Słońce już prawie 
zaszło i krwawiło się jeszcze wązką 
smugą nad lasem. Te czerwone smugi 
ostatnich promieni zapalały krwawe o- 
gniki w oczach Rybaka i nadawały je- 
go poczciwej, arszczonej, rozżalonej 
twarzy jakiś złowrogi wyraz. 

Generał słuchał pomieszany. Cieszył 
się, bo sam fakt opowiadania dowodził 
mu jasno, że nie został poznany. Je- 
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dnocześnie cała historja w ustach Ry- 
baka nabrała jakiejś nowej barwy, uka- 
zała się pod zupełnie innym kątem wi- 
dzenia, o wiele mniej prostym, niż do- 
tychczasowy. 

Rybak prawił dalej: jaka to była za- 
mieć w ową zimową noc, kiedy wnuk 
prowadził tych kozaków po lodzie. Jak 
om nie bał się, jak w bitwie karabin za- 
bitemu wziął i do Niemców strzelał, aż 
go wzięli, otoczywszy ze wszystkich 
stron. Jak potem odważnie Niemcom 
odpowiadał, jak bez drgnienia powiek 
szedł na śmierć, Tu głos Rybaka zała- 
mał się, przeszedł w żałosną, bezradną 
skargę. 

„I jeszcze mało tego, że ubili, paradę 
urządzili na śmiech. Jeszcze naśmie- 
wali się nad biednym. A toż jeżeli im 
samym podobało się, to czegóż nie pu- 
ścili z Bogiem? Czegóż nie puścili na 
wolę? Piętnaście lat! Dziecko takie... 
krwi niewinnej chcieli... krwiopijce". 

Generał tak mocno oparł się na lasce, 
że zagłębił ją prawie do połowy w zie- 
mię. Osłupiał, zdumiał się tak bardzo, 
że zapomniał o poprzednim niesamowi- 
tym lęku. 

Jakto? Więc czyn jego można było 
wziąć z tej strony? Uznać za krwawe 
szyderstwo ze skazanego? Ten dzikus 
nie miał pojęcia o rycerskim honorze. 

Nadleciał wiatr od Naroczy, zaszu- 
miał w cienkich gałązkach brzóz; wy- 
dało się generałowi, że w brzezinowym 
poszumie dosłyszał śmiech cichuteńki, 
Zaczęły szeptać coraz wyraźniej roz- 
chwiane drzewa. Tak, to one szepta- 
ły. „Coby uczynił. rycerz? prawdziwy 


rycerz? ach, coby uczynił będąc na 


twojem miejscu?" 


Dziwne myśli wylęgają się czasem z 
wieczornej mgły snującej się po cmen- 
tarzu. Coby uczynił prawdziwy rycerz? 
Przecież to było dziecko”. 

„Klo tu szepce?" — zapytał groznie 
$enarał i zaraz zawstydził się własnych 
słów. Zdjął kapelusz i otarł spocone 
czoło. Rybak dźwignął się z klęczek. 


„Nikt nie szepcze się. Ja pacierz 
mówił i wiatr szumi, Już słonca za- 
szła, to i znów szumieć począł. A pó- 
ki słonca kładnie się — to wiatr na- 
cicha. Pokazać drogę, panoczek? Już 
ciemno". 

Generał nie chciał przebywać dłużej 
w towarzystwie Rybaka. Sama myśl o 
tem sprawiała mu wprost fizyczną przy- 
krość „ale nie miał wyboru. Błądzić po 
nocy między mogiiami by1o jeszcze 
niemilej. Szedł za Rybakiem, następu- 
jąc mu prawie na pięty, i powstrzymy- 
wał się całą siłą woli, by zbytnio nie 
przyśpieszać kroku, Wciąż mu się zda- 
wało, że ktoś trzeci idzie za nimi, a 
stąpa leciuteńko, bo jest cały z mgły. 
Tylko nastąpione przezeń zdźbła trawy 


dygocą z zimna, lodowatego, groblo- 
wego zimna. Bo to jest... 
Brrr! Generał otrząsnął się z ulgą, 


minąwszy bramę. No, chwała Bogu ju- 
tro już odjedzie z tej przeklętej mieści- 
ny. Obejrzał się.na Rybaka i znowu 
skorciło go coś, by kusić przeznaczenie. 
„A.. pamiętacie wy dobrze tego nie- 
mieckiego generała, który..." . 
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Znowu czerwone, wilcze pełśnięcie w 
wyblakłych oczach Rybaka. 

Generał z uczuciem jakiejś dzikiej 
perwersyjnej przyjemności ustawił się 
wprost przed starym, kapelusz. zdjął, 
odsłonił się i czekał. s 


Zwiędła, spokojna, cicha i ciemna 
twarz, podobna szmatowi głęboko prze- 
oranej roli przybrała wyraz zimnego, 
nieubłaganego okrucieństwa. 

„Czy jaby jego poznał? Och, pano- 
czek! A choćby jemu sam czort mordę 
odmienił, jeszcze by ja..." 

Urwał, chwilę chodził oczami po sre- 
brno-zielonej powierzchni usypiającego 
jeziora i dodał dziwacznie marzącym 
tonem. ; 

„Awoś on jeszcze popadnie się w mo- 
je ręce. Pan Bóg sprawiedliwy”. 


Generał poczuł, że ma szaloną ocho- 
tę krzyknąć na cały głos, z całych sił! 
Krzyknąć o pomoc, czy o miłosierdzie 
do jakichś Nicznanych Mocy, które za- 
garniały go, opanowywały jego skoła- 
tany mózg. Zagryzł usta do krwi, od- 
wrócił się i począł iść szybko ścieżką, 
brzegiem Naroczy. Nocny wiatr cho- 
dził tak lekko po powierzchni, że nie 
zmarszczył prawie wody, nie budził fal. 
Czasem ryba plusnęła sennie, czasem 
porwał się z oczeretów spłoszony wod- 
ny plak. Kilka razy przeleciał lelek i 
puszystem skrzydłem dotknął nieledwie 
policzka generała. Narocz pachniała 
tym: specjalnym, mokrym, mglistym, wo- 
dnym zapachem, który daje się wyróż- 
niE z kłębu innych woni wyłącznie tyl- 


ko wieczorem. Leżała tuż blisko, ale 


życkiego, wzięcia udziału w uczczeni! 
jubileuszu, e 
subskrybcję na polskie wydanie dzieł. 
prof. Petrażyckiego i zaprasza do skła” 
dania przedpłaty. 

Jako tom 1 dzieł prof. Petrażyckiego. 
wydany będzie „Wstęp do nauki praw* 
i moralności”. S 

Przedpłata na tom 1 („Wstęp do nat. 
ki prawa i moralności”) wynosi zł. 0: 
(dziesięć). Wpłacający sumę zł. 50 (pięć. 
dziesiąt), otrzyma egzefiplarz na papi”. 
rze czerpanym. Przedpłatę nadsyłać 13” 
leży do „Komitetu uczczenia jubil 
prof. Leona Petrażyckiego* pod adre"' 
sem: Wiktor Leśniewski, Marszałkowsk* 
Nr TI; S> 


tak nieruchomo, że można było przy, 
deptać nieuważnie kraj atłasowego 1“, 
płaszcza, o tej porze tak głęboko cie” 
nego, jak ciemne lipcowe niebo, KS% 
życ w pełni począł już wyłazić zza la- 
su na wschodzie, ale nie rzucał jesz%%€ 
srebrnych haftów na płaszcz Naroczy i 

Z głębokości nocy, z otchłani w 


zarządzeń i dal- 


Komitet ogłasza niniejsze” - 


| 


szło na generała coś nieokreślonego" 


Jakby czyjaś wroga myśl na nim skot” 
centrowana, i 
Długo nie mógł usnąć tego wieczof3 
a wreszcie usnął tak twardo, że się zbu: 
dził za późno, nie zdążył na pociąć *, 
cto musiał jeszcze dwadzieścia cztety 
godziny spędzać na nadjeziornem 


steczku. 
$+ 
i * 
Pierwszą osobą, którą spotkał po ehi 
ściu z hotelu, był wczorajszy ba 
Przyszedł zaproponować 3 


łódką do miejsca, gdzie leżała niemiec” 
ka baterja, zatopiona w pełnym skła” 
dzie ludzi, armat i koni, | 

Generał nie chciał się zgodzić i zgo” 
dził się nieoczekiwanie dla samego 
bie. Jakby ktoś w nim, za niego, wy” 
mówił słowa zgody. 

Pogoda była jasna, cicha, a woda pe 
przezroczysta, że generał, ze starann 
tajoną zgrozą, mógł obejrzeć w 
ludzi i koni, kołyszące się miarowo, 
rytm podwodnych prądów, obok zary” 
sów armat i jaszczyków. 


(D. c. n). 


é szkielety 


w 
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ZJAZD SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWYCH 


KRONIKA POLITYCZNA 


. PO ROZWIĄZANIU WARSZ. RADY 
MIEJSKIEJ. 


Wczorajszy „Dziennik Ustaw" ogłasza 
'rozporządzenie p. Prezydenta Rzeczypo- 
'spolitej o rozwiązaniu Rady Miejskiej 
(Warszawy. Z powodu nieobecności pre- 
|zesa Sądu Najwyższego w Warszawie p. 
'Seydy, nie mógł zostać zamianowany ko- 
imisarz wyborczy. Nastąpi to w ciągu 
najbliższych dni, poczem komisarz, w po- 
(rozumieniu z Min, Spraw Wewnętrznych, 
„ustalą kalendarz wyborczy. 

O ile naogół wśród stronnictw poli- 
|tycznych nie znać jeszcze żadnej akcji 
„przedwyborczej, o tyle wśród pewnych 
„ugrupowań zawodowych oraz organizacji 
noszących charakter lokalny, już zazna- 
cza się pewien ruch przedwyborczy. I tak 
komunikują nam o akcji, prowadzonej 
wśród właścicieli nieruchomości, za wy- 
„stąpieniem z własną listą. Z własną listą 
'mają także wystąpić właściciele nieru- 
'chomości na przedmieściach. Narady od- 
‘bywają się także wśród ster rzemieślni- 
czych, gdzie prowadzona jest agitacja, 
'aby nie głosowano na listy polityczne, 
lecz na własną listę rzemieślników. Z ta- 
'kiemi samemi zamiarami noszą się orga- 
:nizacje kupieckie, z pośród których ży- 
'dowska centrala już w poprzedniej Ra- 
dzie miała swoją własną reprezentację. 


PRZECIWKO NACJONALISTYCZNEJ 
PROPAGANDZIE. 


Jak się dowiadujemy, poseł polski w Ber- 
tinie złożył niemieckiemu urzędowi spraw 
zagranicznych notę słowną z protestem 

przeciwko wyświetlaniu i rozpowszechnia- 
niu filmu propagandowego „Land umterm 
Kreuz”, Nota występuje przeciwko rozpo- 
wszechnianiu fałszywych i tendencyjnych 


<obrazów z terytorjum Śląska polskiego, co 


ujemnie wpływa na stan umysłów u widzów 

.ze szkodą dla wzajemnych stosunków mię- 

dzy. obu państwami. Nota wyraża przeko- 

nanie, że urząd spraw zagranicznych użyje 

swego wpływu celem usunięcia tego filmu. 
Z MIN. SPR. WEWN. 

P, Ministra Spraw Wewnętrznych Skład- 
;kowskiego, który wyjechał na kilkunasto- 
dniowy urlop do Paryża, zastępuje wicemi- 
nister Jaroszyński, 

OSTATNI RAPORT.» 

Wczoraj zmarł gen. Dr. Stefan Bucho- 
jwiecki, lekarz VI pułku legionów, komen- 
dant szpitala mokotowskiego. Tuż przed 
śmiercią podyktował synowi swemu nastę- 
pujący raport do p. Ministra Spraw Woj- 
skowych: „Panie Marszałku! melduję poslu- 
'sznie moje odejście nazawsze”. 


PRZYJĘCIA U P. ZALESKIEGO. 

Minister Spraw Zagranicznych p. Zaleski 
przyjął wczoraj na audjencji ambasadora 
francuskiego Laroche'a i posła czeskosło- 
wackieśo d-ra Girsa. 
NE p, BE Rh IE, „Agr pra 

Redakcja „Przyjaciela Dzieci“ 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
'6 — 7 (w redakcji „Robotnika“ Wa- 
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca: 


W dniach 9 i 10 b, m. odbywały się obra- 
dy pierwszego Zjazdu Spółdzielni mieszka- 
niowych i budowlanych w domu zbiorowym 
na Żoliborzu, Na Zjazd przybyło 100 dele- 
gatów z 85 kooperatyw. Pierwsze przemó- 
wienie powitalne wygłosił Min. Moraczew- 
ski, który po scharakteryzowaniu dotych- 
czasowej akcji w zakresie złagodzenia nę- 
dzy mieszkaniowej, stwierdził, że rzeczą 
Rządu jest wyszukanie funduszów na budo- 
wnictwo mieszkaniowe, ale zapowiedział, 
że fundusze będą ograniczone. Z tego po- 
wodu Rząd stoi na stanowisku, że z ogra- 
niczonych środków należy się starać wy- 
budować jaknajwiększą ilość zdrowych i 
tanich mieszkań. Wypowiedział się zaś sta- 
nowczo przeciw tym organizacjom, które 
pod firmą spółdzielni chcą dysponować 
państwowemi funduszami i gruntami publi- 
cznemi w sposób nie ekonomiczny oraz da- 
jący organizatorom osobiste zyski, 

Referaty kolejno wygłosili tow. Tołwiń- 
ski „O wytycznych formalno-prawnej orga- 
nizacji spółdzielni", inż. Suski o „Koordyna- 
cji spółdzielczej akcji mieszkaniowo-budo- 
wiianej", tow. Toeplitz o „podstawach tere- 
nowych spółdzielczego budownictwa miesz- 
kaniowefo w Polsce" oraz tow. sen. Sie- 
dlecki o „podstawach finansowych budo- 
wnictwa spółdzielczego”. 

Nad referatami wywiązała się dyskusja, 
w której zazmaczyły się dwa kierunki, o 
których piszemy poniżej. 

59 głosami przeciw 32 przyjęto rezolucję, 
domagającą się prowadzenia budowy do- 
mów mieszkalnych przez spółdzielnie na za- 
sadach prawa własności członków spół- 
dzielni, 

Przeciwnicy tego poglądu, nie mającego 
nic wspólnego z zasadami  spółdzielczemi, 
zgłosił wniosek, by w spółdzielniach miesz- 

kaniowych była wprowadzona kontrola nad 
obrotem domów i mieszkań, nad wysokoś- 
cią czynszów pobieranych od sublokatorów. 
W spółdzielniach tych mieszkania winny 
być przydzielane w zależności od warun- 
ków mieszkalnych i rodzinnych członków. 
Odstępowanie mieszkań lub domów winno 
być dopuszczalne tylko w stosunku do 
czlonków spółdzielni i ich rodzin, Rezolu- 
cja ta uzyskawszy 47 głosów za i 47 prze- 
ciw — upadła, Wobec powyższego przed- 
stawiciel Zw. Spółdzielni Spożywców  Śli- 
wiński odczytał imieniem organizatorów 
Zjazdu oświadczenie, stwierdzające, że wo- 
bec odrzucenia powyższego wniosku, który 
zawierał podstawowe cechy  spółdzielczo- 
ści mieszkaniowej i budowlano - mieszka- 
niowej bez stosowania których spółdziel. 
czości tej grozi zupełne wymaturzenie i 
przeistoczenie się na spółki, obliczone na 
zysk — podpisane spółdzielnie uważają 
swoją rolę na tym Zjeździe za ukończoną 
i nie mogąc pogodzić się œ większością 
Zjazd opuszczają. 

Pozostali na sali uczestnicy ponoć dysku- 
towali dalej pod przewodem sen. ks. Al- 
brechta. 

Przy sposobności zaprotestować należy 
przeciwko temu, by PAT. (urzędowo) w ko- 
munikacie swym fałszywie przedstawiał 
mieszkaniowych działaczy spółdzielczych, 
jako przeciwników własnych mieszkań, co 


jest sprzeczne z wywodami referentów. 
x 
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Odbyty z inicjatywy  Ministerjum 
Robót Publicznych w dn. 9 i 10 b. m, 
zjazd spółdzielni budowlano - miesz- 
kaniowych i mieszkaniowych nasuwa 
bardzo poważne a smutne uwagi. 
Mocne —a słuszne — słowa Ministra 
Robót Publicznych, że pod firmą 
spółdzielczości nie można otrzymy* 
wać darowizn i prezentów od Skar- 
bu Państwa nie przypadły do słuchu 

większości zjazdowej. 

Wszelkie rezolucje i wnioski zgło” 
szone przez wybitnych praktyków i 
znawców mieszkaniowego ruchu 
spółdzielczego w imieniu najpoważ- 
niejszej centralnej organizacji spół- 
dzielczej w kraju nie uzyskały więk- 
szości zjazdowej, 

Przemówienia przewodniczącego 
Rady Spółdzielczej również pozosta- 
ły bez echa. 

Okazało się, że większość obec- 
nych to albo spekulanci budowlani, 
którzy żerują na spółdzielczości, al- 
bo też nie orjentujący się spółdziel- 
cy, którzy stanęli w „obronie” pry- 
watnej własności, bynajmniej zresz- 
tą nie kwestjonowanej przez refe- 
rentów w odniesieniu do mieszkań, i 
głosowali na komendę tych speku- 
lantów. 

Referenci zjazdowi domagali. się 
zgodnie przestrzegania przez spół- 
dzielczość mieszkaniową zasady: że 
własność nie może być źródłem na- 
dużycia. 


Z tego względu domagali się ogra- | 


niczeń w obrocie domami, wybudo- 
wanemi przy poparciu Skarbu lub 
gmin, kontroli nad wysokością czyn- 
szów od sublokatorów, sprawiedli- 
wego przydziału mieszkań, kontroli 
Związków Rewizyjnych i t. p. Wszy- 
stkie te postulaty SiE, ‘zjazdo- 
wa potraktowała; jako zamach na 
prawo własności i przeprowadziła 
rezolucję wprost aspołeczną, bo wy- 
raźnie aprobującą m. in. nieograni- 
czony handel lokalami i domami wy- 
budowanemi z pieniędzy publicz- 
nych. 

Dopiero na zjeździe pokazało się, 
jak niesłychaną politykę prowadził 
dotychczas Magistrat Warszawy 
(Kom, Rozbudowy) wraz z Min. 
Skarbu, zezwalające na kredytowa- 
nie paskarskich przedsięwzięć pod 
mianem spółdzielczości. 

Wyrażamy nadzieję, że zgodnie z 
zapowiedzią Ministra rencie, 
go ani jeden grosz z kredytów publi- 
cznych oraz ani metr gruntu nie bę- 
dzie dawany spółdzielniom. nie znaj- 
dującym się pod kontrolą Związków 
Rewizyjnych, dających gwarancję 
uczciwej kontroli, 

My ze swej strony bez miłosierdzia 
będziemy demaskować zamierzenia, 
które niezależnie od źródła, będą 
starały się tuszować wyraźne oblicza 
„wolno-handlowych'”' przedsiębiorstw 
biorących udział w zjeździe i wystę” 
pujących wobec władz, jako spół 
dzielnie. A trzeba dodać, iż na zjeź- 
dzie okazało się, że ogromna więk- 


y 
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PROTOKÓŁY 
INSPEKTORÓW PRACY 
I PRZEMYSŁOWCY 


W związku z naszem zapyłaniem, czy 
to prawda, że Min. Pracy zaleciło ins- 
pektorom pracy zaopatrywać protokóły, 
spisywane w fabrykach, w podpisy prze- 
mysłowców, względnie kierowników 
przedsiębiorstwa, — dowiadujemy się, 
że chodzi tu nie o „zatwierdzenie” treś- 
ci protokółu, ale o stwierdzenie przez 
podpis osoby zainteresowanej, że proto- 
kół był jej odczytany. 


Bez tego stwierdzenia protokóły nie 
miałyby znaczenia formalnego. 


teg tys PEC NGEROJE REN NAGO JARA 


HUMOR ZAGRANICZNY 


Mąż: Moja kochana, suknia twoja jest 
tak skandalicznie krótka, że nawet pod- 
wiązki są widoczne! 


Żona: Ach, tak, masz rację. Kupię 
sobie dłuższe pończochy... 


szość  naprz. warszawskich t. zw. 
„spółdzielni"' jest w rękach ludzi nic 
nie mających wspólnego z najele- | 97% 
mentarniejszemi wymogami spół- 
dzielczości, 


Okazało się, że większość dele- 
gatów spółdzielni mieszkaniowo-bu- 
dowlanych urzędników w Warsza- 
wie, ba! nawet przewodnicy tego ru- 
chu, reprezentowali i popierali naj- 
bardziej spekulacyjne wystąpienia 
uczestników zjazdu. Wysocy urzęd- 
nicy ministerjalni, których urząd 
winien był zmusić wprost do R si 
wAtslabieh uczuć wobec Skarbu Pań- 
stwa, wysuwali się w awangardzie 
przeciwspółdzielczej. 

Patrzeć obecnie będziemy pilnie, 
by wolno-paskujący „spółdzielcy 
poszli na wolny rynek dowlany, 
tak jak to czynią zwykłe przedsię- 
biorstwa budowlane. Pomoc Pań- 
stwa i gmin może być tylko dla rze- 
czywistych spółdzielni, nie obawia- 
jących się nadzoru i nie mających na 
celu dorabiania się osobistego pod 
szyldem spółdzielczym. pe 


w — 
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|PRZEGLĄD PRASY 


Rozwiązanie Rady Miejskiej, — Liczniki, 


Rozporządzenie Prezydenta o roz- 
wiązaniu Rady 'miejskiej ludność przy- 
jęła z westchnieniem ulgi, prasa zaś — 
zależnie od zabarwienia politycznego. 
Nie wszystkie jeszcze pisma wypowie- 
działy się na ten temat. 


„Głos Prawdy“ znowu przypisuje so- 
bie zasługę rozwiązania Rady, znowu 
pisze o swojem zwycięstwie. A wiado- 
mo, że jeszcze nie było „Głosu Prawdy” 
na świecie, kiedy radni  socjalistyczni 
żądali rozwiązania Rady. Ale dla „Gło- 
su” historja Polski zaczyna się dopiero 
od maja 1926 r. Przytem „Głos" prze- 
sadza niemożliwie, zwalając na ustępu- 
jącą Radę winę za wszelkie zło, trapią- 
ce ludność stolicy. Nie my będziemy. 
bronili endecko - chadeckiej gospodar- 
ki, ale jest demagogją, gdy się usiłuje 
odciążyć zaniedbania Rządu i władz 
państwowych przez nadmierne oskarża- 
mie samorządów. A właściwe szydło: 
wyłazi z sanacyjnego worka, gdy się 
czyta, że samorząd ma za zadanie „bu- 
dowanie szczęścia na ziemi(!)”. Bardzo 
skromny program, wobec którego zby- 
teczny się staje nietylko parlament, ale 
też wszelki Rząd. 


„Głos Codzienny“ również ostro osą- 
dza działalność Rady, ale wyraża oba- 
wy o' skład przyszłej Rady. „Kurjer 
Polski“ zapowiada szereg artykułów o 
działalności rozwiązanej Rady, które ja- 
koby mają zrehabilitować ją w opinii. 
Zbyteczny trud! 


„Kurjer Warszawski“ nie bez słusz- 
ności zwraca uwagę, że rozwiązanie Ra- 
dy nastąpiło przed przyjęciem w dru- 
giem czytaniu wniosków w sprawie pv- 
życzek na budowę tanich mieszkań, na 
budowę mleczarni, na pokrycie deficy-. 
tu w budżecie funduszu zatrudnienia 
bezrobotnych, na inwestycje w gazow- 
ni i in, magistrat zaś nie ma prawa do- 
konać tych rzeczy na własną rękę. Nie 
wiemy, ozy Rząd zastanowił się nad te- 
mi sprawami i jak im zaradzi, zwłasz- 

cza jeśli idzie o ruch budowlany. 


Sprawa liczników staje się z każdym 
dniem aktualniejsza. „Kurjer Poranny" 
donosi, że liczba rozmów z 500 połączeń 
na godzinę spadła do 300 i mniej, czyli 
o 40 proc. Oto pierwszy krok ku „roz- 
budowie sieci“ wedle genjalnego planu 
min. Miedzińskiego. „Kurjer Polski 
nie może wyjść ze zdumienia, jak zresz- 
tą cała opinja publiczna: „sam fakt za- 
angażowania się Rządu w sprawie, z 
punktu widzenia państwowego zupełnie 
bez znaczenia, fakt obrony przez człon- 
ka Rządu pewnej i to dokuczliwej for- 
my wyzysku obywateli musi budzić Aa. 
większe zdumienie". 


W sprawie miejsca pochowania zwłok 
Słowackiego „Gazeta Warszawska Po- 
ranna“ i „Warszawianka“ wskazują na 
Warszawę, jako miejsce najodpowied- 
niejsze. Argumenty, zwłaszcza p. No- 
waczyńskiego mają w sobie, w danym 
wypadku, dużo momentów przekony- 
wających. l B. 


———— 


NOWE KSIĄŻKI 


(WIKTOR HUGO: „Rok 93-ci". KAROL 
DICKENS: „Dwa miasta“), 

Rewolucja francuska — Wielka 
wolucja — stanowi temat dotychczas nie- 
„wyczerpany dla literatury. Jest ona zda- 
rzeniem największem, najbardziej donio- 
‘stem w dziejach nowożytnych. Stoi na 
granicy dwu wieków, dwu okresów w 
'historji i, zamykając jeden z nich krwa- 
wym osądem, na drugim wyciska swe nie- 
zatarte piętno. Historyk, publicysta, li- 
terat znajdą w niej pierwszy przebłysk 
Nowoczesnego czynnika w historji, jakim 
Jest wpływ idei na masy, te na przestrze- 
n! wielu wieków pokorne do tego czasu, 
nie myślące masy, w które dopiero wów- 
Czas wciela się raz pierwszy Myśl 
i wiedzie do czynu. 

Wielka Rewolucja — to nietylko dra- 
mat ścierających się ze sobą dwuch świa- 
łów, lecz i dramat charakterów. Być 
"może dlatego właśnie, że światła i cienie 
a równomiernie rozdzielone, że jedni i 

dzy są tak bardzo ludzcy, ułomni 

i święci zarazem, że z jednej strony jest 
Stal ość ginącego świata, lecz opromienio- 
kap urokiem niewinnej ofiary, z drugiej— 
; ohaterstwo walki o wolność, lecz i o- 
„ą, tcieństwo teroru, — może właśnie 
tego będzie Wielka Rewolucja pocią- 
gaiges zagadką dla pisarza, ` stawiając 
Przed nim dylematy trudne do rozstrzy- 
'Bnięcia, pozostawiając mu swobodę kła- 


X wyp dowolnie świateł i cieni, czynie- 


Re- 


wyboru, znajdowania rozstrzygnięć. 

Rok 1848 — „wiosna ludów", komuna 

Paryska w r. 1871 — pod wojłądeni ar- 
'tystyeznym „nie wytrzymuje konkuren- 
i s Przez to, że wszystkie sympatje, bez 
da a zastrzeżeń i bez ogródek znaj- 
kad ać Się muszą po jednej stronie bary- 
m Yı po stronie zwyciężonych przez 
+ "agp p a żaden błysk światła nie pa- 
4 na obóz przemocy; przez to, że 
zystko jest wyraźne, jasne, niewątpli- 


we — te zdarzenia dziejowe mają cha- 
rakter tematu melodramatycznego. Ar- 
tysta w sympatji swych czytelników czy 
widzów teatralnych ma dane już tak 
wiele, że wystarcza mu szukanie efek- 
tów uczuciowych, wzruszanie, doprowa- 
dzanie do napięcia ;ale szukać, wybierać, 
wyrozumiewać — już nie potrzebuje. 

Istotą konfliktu dramatycznego jest to, 
iż w pewnym stopniu — obie strony ma- 
ją rację, że nikt nie jest całkiem czarny 
lub biały. Problem dramatyczny Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej jest złożony. Nie 
anioły i szatany stają przeciw sobie, lecz 
w każdym jest coś z anioła i szatana za- 
razem. Rewolucja Francuska zwycięży- 
ła; nietylko fizycznie, lecz i przez zwy- 
cięstwo swoich idei, któremi dokonała 
podboju świata, Glorja tego zwycięstwa, 
odblask tych idei leży na twarzach, któ- 

re zastygły w maskę okrucieństwa, Ma- 
rat lub Robespierre, zwyciężeni na grun- 
cie idei, podobnie; jak zwyciężeni zostali 
w życiu, byliby tylko potworami, Potwo- 
ry i genjusze — to obraz, który pociąga 
do siebie artystę, kusi pisarza, zachęca 
czytelnika. 

Z pisarzy francuskich Aleksander Du- 
mas, Wiktor Hugo, Anatol France, Ro- 
main Rolland — wszyscy ulegali pokusie 
różnostronnego przedstawienia tego wiel- 
kiego obrazu. Dzieła te są prawie wszyst- 
kie dostępne w polskich przekładach. 

Obok Francuzów, ten sam temat kusił 
i pisarzy angielskich. O znakomitym 

„Korsarzu“ Josepha Conrada mówiłem 
już w swoim czasie, gdy przekład polski 
ukazał się w druku. W chwili obecnej, 
w tanich i dostępnych wydaniach, poja- 
wiły się dwa dzieła, które warto było 
ponownie przypomnieć czytelnikom pol- 
skim, wobec wyczerpania dawniejszych 
przekładów: Wiktora Huga „Rok 93" 
wydała Księgarnia Robotnicza, Karola 
Dickensa „Dwa miasta" — Bibljoteka 
Groszowa. 

Wiktor Hugo — pisarz wielkiego ge- 


stu, o wielkim rozmachu słowa — zdołał 
pochwycić i przed oczy czytelnika posta- 
wić Rewolucję we wspaniałej syntezie: 
jako bój tytanów. Wszystko jedno—za- 
pominamy o tem, że osią powieści jest 
jakaś nieprawdopodobna historja trojga 
porwanych dzieci, Odrzucając ten balast 
nieprawdopodobnych przygód, niesły- 
chanych bojów, pozostajemy widzami 
wałki dwuch ludzi tytanicznej miary, lu- 
dzi - symbolów: wodza rojalistów, przy- 
wódcy powstania wandejskiego, margra- 
biego Lantęnaca i skrajnego republiko- 
nina, niezłomnego, jak Rzymianin—byłe- 
go księdza Cimourdain'a, Jakobin, du- 
sza rewolucji, Wielki Bezimienny, na 
którego bezwzględności i uczciwości, jak 
na fundamencie z granitu, trzyma się re- 
wolucja — Cimourdain, uosobienie nie- 
złomnej prawości, posiada uzupełnienie 
swe w Gauvaini'e, młodym rycerzu, uo- 
sabiającym zapał Rewolucji i szłachet- 
ność. 

Po stronie rojalisty Lantenaca niema 
takiego złocistego anioła: walka o stary 
porządek jest pozbawiona glorji. Lante- 
nac — to stanowczość, męstwo, pogarda 
śmierci, przenikliwy rozum, lecz są to 
cechy Demona, wodza ciemnych sił, ry- 
cerza straconej sprawy. Cimourdain i 
Gauvain — to natchniona myśl, to zapał 
w przewracaniu, lecz i budowaniu świa- 
ta, to jutro Francji. W opisie ulicy pary- 
skiej, w obrazach konwentu, w scenie 
spotkania Dantona, Marata i Robespier- 
re'a — wszędzie uwydatnione to drgnie- 
nie wielkości, wspaniałość rozbudzonego 
lwa, ogrom bohaterskiego porywu. Są to 
karty niezapomniane, pozostające w pa- 
mięci czytelnika na zawsze. Są tam po- 
wiedzenia, repliki lapidarnej siły. Wik- 
tor Hugo—to retor, ale obdarzony wspa- 
niałością słowa, olśniewający siłą kon- 
trastów, świetnie operujący przeciwień- 
stwami, przeciwstawieniami. Nie szukaj- 
my w nim głębi, znajomości ludzkiego 
serca — znajdziemy je w Dickensie. Ale 


przy nadużyciu efektów, sile i plastycz- 
ności obrazów, znajdziemy u Wiktora 
Hugo głębokie zrozumienie wielkiego 
procesu dziejowego, zapał republikani- 
na, dumę Francuza, ceniącego wielkość 
zdarzenia, wypełniającego rozdział his- 
torji Francji, zapał bojownika, za jakie- 
go siebie uważał. Niema on w sobie scep- 
tycznej obojętności Anatoła France'a, 
ironicznie przyglądającego się obrazom 
obłąkanego w oparach krwi tłumu, ani 
racjonalizmu Romain Rollanda na zimno 
natchnionego, skrupulatnego w robocie. 

Stary romantyk, jak wiełki aktor, a ta- 
kim zawsze był potroszę — rozpala sam 
siebie sztucznością i koturnowością, ale 
porywa i zapalą i nas owiewając tchnie- 
niem wielkości, tworząc wspaniałą le- 
gendę Rewolucji, do której najrozumniej- 
sze prawdy o niej — nigdy nie zdołają 
dorosnąć. 

Wiktor Hugo patrzy na Rewolucję o- 
kiem Francuza. Wejrzenie Dickensa — 
jest spojrzeniem cudzoziemca. Dla pierw- 
szego jest to wspaniały rozdział w histo- 
rji Francji; olbrzymi, bohaterski poryw, 
który zdołał się przeciwstawić światu, 
obronić, zwyciężyć potęgą idei. Czemże 
wobec tego imponującego wyniku wojna 
domowa, przelew krwi, okrucieństwa? 
Anglik patrzy na tę samą rzecz inaczej: 

z przeświadczeniem, że to, o co przelano 
morze krwi, wyrasta samo z pieca kul- 
tury angielskiej. Dziwi go, zaciekawia 
ten poryw szaleństwa po drugiej stronie 
kanału, lecz jest dla niego tylko szaleń- 
stwem — gi kaoni usprawiedliwio- 
nem, 

Z jednej S — ucisk, niesprawie- 
dliwość, gwałt. Jako konieczna odpła- 
ta — ślepe okrucieństwo oszalałego lu- 
du. W „Roku 93-im'* znajdujemy wznio- 
słe przez swą wielkość przeciwieństwo: 
Lantenac - Cimourdain. W „Dwuch mia- 
stach" wygląda ono inaczej: długoletni 
więzień Bastylji, doktór Manette—i mści- 
wa, krwawa Egerja rewolucji, pani De- 


farge, nie znająca litości, gdyż gniazdo 
krzywdy musi być doszczętnie wytępio- 
ne. Dla Wiktora Hugo istnieje przede- 
wszystkiem rewolucja, a dopiero na dal- 
szym planie — teror. Dla Dickensa — 
przedewszystkiem teror, szał okrucień-' 
stwa, pijaństwo krwi, a potem dopiero— 
rewolucja, jako proces burzenia i słusz- 
nej zagłady. 

Wiktor Hugo uderza naszą wyobraź- 
nię, zapala ją. Ale jakże głęboko, jak 
przenikliwie ludzkim jest Dickens! Mniej- 
sza, iż jego fantazja nie może objąć rze- 
czywistego obrazu Francji przedrewolu- 
cyjnej, jak my dziś, z późniejszych źró- 
deł znać go możemy. Są w „Dwuch mia- 
stach" karty nigdy niezapomniane, Jest 
taka siła wizji, że oprzeć się jej nie je- 
steśmy w stanie. Obraz uwolnionego wię: 
źnia, który nie może wrócić do życia i 
pozostaje w ciemnej izdebce, zamknięty: 
na klucz, po manjacku wgłębiony w swo- 
ją więzienną robotę — szycie butów. 
Scena gilotynowania, przy którem krwio- 
żercze kobiety robią pończochy na dru- 


tach, licząc oczka — i spadające głowy. à 


Pomyśleć takie obrazy, narzucić je nam 
z taką siłą — może tylko wielki artysta. 
Te kilka chśrakterystycznych postaci, 
wyprowadzonych na scenę w „Dwuch. 
miastach”, żyje, odsłania przed nami 
niespodziane strony swego duchowego 
oblicza, wraża się w pamięć na zawsze. 
Ocalono dla nas z niepamięci, z niesłusz- 
ńego zapomnienia arcydzieła literatury, 
książki, które powinny przechodzić z po- 
kolenia w pokolenie. 

Obie książki — Wiktora Hugo i Dic- 
kensa — dopełniają się wzajem. Ukazują 
różne strony tego samego wielkiego zja-' 
wiska, które rozpaliło się, jak olbrzymi, 
niszczący pożar na pograniczu dwuch 
epok, aby żar swego zgorzeliska we- 
tchnąć w stulecie całe, zawieszając miecz 
Damoklesa nad wszystkiemi Bastyljami, 
wszelkiemi postaciami ucisku, 

Jan Dąbrowski. 
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CZY LITWA CHCE PROWADZIĆ ROKOWANIA 
Z POLSKĄ 


Londyn, 11.4 (AW). Liberalna „Daily 
; News“ w doniesieniach z Kowna podaje 
' wysoce sensacyjną informację o wyraże- 


niu przez rząd litewski posłowi angiel- 
skiemu zgody na podjęcie politycznych 
i gospodarczych rokowań z Polską. 


POGŁOSKI © PRZESILENIU RZĄDOWEM 
NA LITWIE 


Kowno, 11.4 (AW). Wśród szeregu 
pogłosek, jakie obiegają Kowno o zmia- 
nach w rządzie, wyłaniają się 2 koncep- 
cje; jedna pewnych nieznacznych zmian 
'esobowych w obecnym składzie rządu, 
bez zmiany ostrego kursu, druga zaś — 
przewiduje daleko idące posunięcia w 
podstawie gabinetu. Mówi się nawet, iż 
w następstwie pogarszającej się z mie- 
siąca na miesiąc sytuacji gospodarczej 
Litwy, reorganizację rządu ująłby w swe 
ręce b. poseł w Londynie, a obecny dy- 


rektor portu kłajpedzkiego, Galwanaus- 
kas, który stworzyłby koalicję centrowo- 
lewą z udziałem socjal - ludowców i par- 
tji chłopskiej. Wymieniane są przytem 
nazwiska osób, nie biorących dotychczas 
wybitnego udziału w życiu politycznem. 
Według innej wersji — obecny premjer 
Waldemaras zostałby nadal ministrem 
spraw zagranicznych, natomiast premje- 
rostwo objąłby przywódca tautininków 
(Ch. D.) Tubelis, albo minister wojny 
Merkis. 


KONGRES CZESKOSŁOWACKIEJ SOCJALDEMO- 
i KRACJI 


kwietnia obradować będzie w Pradze 


Praga, 11.4. (PAT.). Między 15 a e | 
kongres czeskosłowackiej partji socjal- 


no-demokratycznej. Partja ta liczy obec- 
nie 115 tys. członków. ; 


ANGLJA NIE GODZI SIĘ NA FRANCUSKI 


PROJEKT OGRANICZENIA ZBROJEŃ MORSKICH | 


Genewa, 11.IV, (A. W.). Dzisiejsze 
przedpołudniowe posiedzenie Komisji 
rozbrojeniowej ujawniło zasadniczą 
sprzeczność zdań dełegatów angielskie- 
go i francuskiego. Lord Cecil odrzucił 
w imieniu Anglji francuski projekt ogrà- 
'iczenia zbrojeń morskich, jako zbyt 
daleko idący, Wówczas francuski dele- 
gat Boncour w dłuższem przemówieniu 
wyraził swoje ubolewanie, podkreślając 
jednak, iż Francja nigdy nie zgodzi się 


BUDŻET ANGIELSKI 


Londyn, 11.4 (PAT.). W trzygodzinnem 
expose budżetowem w Izbie Gmin kan- 
'clerz skarbu Churchill oświadczył, że 
Min. Transportu i Górnictwa zostaną 
zniesione, a Min. Handlu Zagranicznego 
będzie przyłączone do innego ministe- 
rium. 

Deficyt roku budżetowego 1926/27 zo- 
stał zrównoważony z nadwyżką, dzięki 
wpłacie 60 milj. ft. przez zagranicznych 
'dłużników Anglji. Przewidywany w roku 
1927/28 deficyt zostanie pokryty przez 
'zmodyfikowanie podatków od dochodu 
i spadkowego. Będą również podwyższo- 


NIEPEWNA SYTUACJA POLITYCZNA W ESTONII 


Rewel, 11.4 (AW). Sytuacja parla- 
mentarna ministra spraw zagranicz 
nych Akkeli uważana jest za silnie za- 
chwianą. Z powodów polityki we- 
wnętrznej osłabiła się również pozy- 
cja całego rządu Temanta, rząd jed- 
nak zdecydowany jest, w razie wzra- 
stania opozycji w parlamencie, roz- 
wiązać lzbę, 


MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
GOSPODARCZA 


Genewa, 11.IV. (A. W.). Ogólno- 
światowa konferencja gospodarcza roz- 
poczyna obrady 4 maja i potrwa około 
3 tygodnie. Konferencji przewodniczyć 
będzie min. belgijski Theunis. W nara- 
dach weźmie udział prócz 200 del. kil- 


REWOLUCJĄ W CHILI 


na ograniczenie programu rozbudowy 
iloty. W tej sytuacji przewodniczący 
komisji zwołał popołudniu posiedzenie 
prezydjum Komisji, na którem zapytał 
czy nie byłoby wskazane w połowie bie- 
żącego tygodnia odroczyć obrady na 
dłuższy czas. Narazie uzgodnione zosta- 
ną pozostałe punkty projektu ograni- 
czenia zbrojeń powietrznych oraz kon- 
troli zbrojeń, Wniosek  przewodniczą- 
cego przyjęty został bez dyskusji. 


ne podatki pośrednie tak, iż dochody 
z tego źródła wzrosną o 5,880.000 ft. Min. 
Churchill przypuszcza, że powyższe 
zmiany w systemie podatkowym spowo- 
dują podwyższenie dochodów Skarbu 
do 834.830 tys. ft, czyli źe nadwyżka 
dochodów nad rozchodami wyniesie 
16.440 tys. ft. Z kwoty tej 15 milj. ft, do- 
danych będzie do 50 milj., przeznaczo- 
nych na amortyzację długu Skarbu an- 
Sielskiego. Ostatecznie więc nadwyżka 
dochodów nad rozchodami wyniesie 1.440 
tys. ft. szterlingów. i 


Rewel, 11.4 (AW). Na ostatniem 
zebraniu parlamentu doszło do gwał- 
townych incydentów, wywołanych 
odrzuceniem ustawy o pomocy lekar- 
skiej dla urzędników. Posiedzenie mu- 
siano przerwać. W razie, gdyby do 
kompromisu nie doszło, pozycja rzą- 
du byłaby zachwiana. 


kudziesięciu państw, szereg rzeczo- 
znawców różnych dziedzin życia gospo- 
darczego. Obrady konferencji mają 
być publiczne. Ogólna dyskusja nad 
powszechnem położeniem gospodarczem 
w Europie potrwa 3 dni, 


Rosji. Na ślad organizacji naprowadzi- 
ły liczne kradzieże tajnych dokumentów 


Sant Jago de Chile, 11.4 (A. W). mobilizacyjnych i o składach broni. 


Skrajnie prawicowy b. minister woj- 
ny, Ibanezza ogłosił się dyktatorem 
obalając prezydenta i obecny gabinet. 
Przewrót nastąpił nagle nie pociąga- 
jąc za sobą większej ilości ofiar. 
ARESZTOWANIE 
KOMUNISTÓW WE FRANCJI 


Paryż, 11.IV, (A, W.). W związku z 
aresztowaniem sekretarza partji komu- 
nistycznej Dadot'a oraz kilku innych a- 
Gitatorów komunistycznych, wykryła 
dziś policja polityczna szeroko rozgałę- 
zioną organizację szpiegowską, która li- 
czy przeszło 100 członków. Raporty z 
szajki szpiegowskiej przesyłane były do 


— Londyńskie' dzienniki ża za nowo- | 


jorskim „Evening Post” iż sekretarz stanu 
Kellog wyraził zamiar ustąpienia z zajmo- 
wanego stanowiska. Następcą jego miałby 
być ambasador Stanów Zjednoczonych w 
Tokio Maovoagh, 


W MAROKKU ZNOWU 
WALKI 


Paryż, 11.IV. (A. W.). Przygotowa- 
nia francusko - hiszpańskie do nowej o0- 
iensywy w Marokku zostały ukończo- 
ne. Skoncentrowane koło Uezzan od- 
działy francuskie rozpoczęły od połu- 
dnia marsz w kierunku granicy strefy 
hiszpańskiej Od północy ruszyły prze- 
ciwko powstańcom 3 silne kolumny hisz- 
pańskie, Równocześnie hiszpańscy lot- 
nicy rozpoczęli bombardowanie obozów 
ryfieńskich, Kilka plemion w okolicy 
'Tazerut wysłało do dowództwa hiszpań- 
skiego swych parlamentarjuszy. 


— W Dolnej Austrji odbyły się wybory 
do izb rolniczych, Chrześcijańsko - socjalni 
zyskali 1 mandat, socjalni-demokraci utrzy- 
mali swój dotychczasowy stan posiadania, 
związek chłopski i narodowcy niemieccy u- 
tracili po 1 mandacie, 


poz ROA m —— MMM 


w różnych smakach 
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„ROBOTNIK*, wtorek, 12 kwietnia. 


UZUPEŁNIAJĄCE 


WYBORY ZARZĄDU 
KASY CHORYCH 


PP. DABULEWICZ I ZARĘBSKI, 
PRZEDSTAWICIELE INTELIGENCJI 
PRACUJĄCEJ PRZYCZYNILI SIĘ DO 
UTRZYMANIA RZĄDÓW CHADEC- 

KICH W KASIE. 


Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady 
Kasy Chorych, na którem dokonano wy- 
borów uzupełniających do Zarządu Ka- 
sy. Między P. P. S. a grupą inteligen- 
cji pracującej była zawarta umowa, mo- 
cą której radni z listy 13 mieli głoso- 
wać na listę kandydatów P. P. S$, na 
której na drugiem miejscu był kandydat 
inteligencji pracującej (Lista Nr. 13) 
tow. Domański. 

Gdyby inteligencja pracująca dotrzy- 
mała umowy wtedy P. P. S. otrzymałaby 
1 mandat (to znaczy tyle ile miała 
przedtem), inteligencja uzyskałaby 1 
mandat, a chadecy  straciliby swój 1 
mandat. W ten sposób skończyłyby się 
rządy chadeckie w Zarządzie Kasy Cho- 
rych, gdyż większość w nim miałaby 
wtedy lewica. 

Niestety, część przedstawicieli inteli- 
gencji (poza naszymi towarzyszami, 
którzy przeszli z listy Nr. 13) nie do- 
trzymała haniebnie umowy. Mianowi- 
cie przedstawiciel Centralnej organiza- 
cji pracowników umysłowych, p. Dabu- 


dewicz i przedstawiciel polskiej konfe- 


deracji pracy, p. Zarębski, oddali kart- 
ki puste. 

Dzięki temu złamaniu umowy pano- 
wie ci nietylko pozbawili inteligencję 
pracującą przedstawicielstwa w rządzie, 
ale umożliwili przejście chadekowi i 
spowodowali, że w Kasie Chorych dzię- 
ki nim nadal rządzić będzie większość 
fabrykancko - chadecka. 

P. Dabulewicz, który rozpoczął od 
tego, że obiecał komunistom, iż poprze 
ich kandydata na stanowisko prezesa 
komisji rewizyjnej, skończył w ten spo- 
sób, że po jego plecach wszedł chadek 
do Zarządu. 

Rezultat uzupełniających wyborów 
do Zarządu był następujący: Z listy B. 
P, S., która uzyskała 1 mandat, prze- 
szedł tow. Zawadzki, zastępcą został 
tow. St. Haupa; z listy Ch. D. przeszedł 
p. Makowski, a z listy komunistycznej 
pp. Wójcik i Margulies. 

Skład więc Zarządu pod względem 
politycznym nie uległ zmianie. 

Następnie do komisji rewizyjnej z gru- 
py ubezpieczonych wybrano: t.t. Wacła- 
wa Lengę, K. Kakietka oraz ob. T. Ko- 
nopackiego (Inteligencja pracująca), A. 
Ostrowskiego (komunista). Na zastęp- 
ców członków kom. rewiz. wybrano 
tow. Woszczyńską i M. Markowskiego 
(komunista). Z grupy pracodawców do 
komisji rewizyjnej weszli p.p. Hirszel i 
Zieliński, jako członkowie i p. Jaszczołt 
iako zastępca. 

Klub radnych PPS złożył oświadcze- 
nie, że biorąc udział w wyborach uzupeł- 
niających do Zarządu, czyni to jedynie w 
tym celu, by nie pozwolić na wzmocnie- 
nie wpływów Ch. D. w Zarz. Kasy. Klub 
jak dotychczas, tak i nadal, dążyć będzie 
do spowodowania ustąpienia Zarządu 
Kasy Chorych, aby Rada mogła powołać 
Zarząd, odpowiadający ustosunkowaniu 
grup w Radzie i będący wyrazem woli 
ubezpieczonych, ujawnionej podczas wy- 
borów. 

Z braku miejsca, nie możemy podać 
oświadczenia tego w całości, 


H JUŻ OTWARTA !! 
RESTAURACJAKABARET 


„ALHAMBRA“ 


Belwederska 15. 


Otwarta całą noc. 
Specjalna muzyka do tańca. 
Stylowe gabinety. 
Wyborna kuchnia. Ceny niskie. 


Na miejscu „Bar Americain", 
Chłodzące napoje — pod kierun- 
kiem specjalisty. 

Bogaty program kabaretowy. 


Wejście bezpłatne. 


TAPD CII OO ORYG ZE OAI EO ZETA 


— Burmistrz m. Madrytu podał się do 
dymisji, Decyzja burmistrza spowodowana 
została rozbieżnością jego poglądów z po- 
glądami prezesa Rady Ministrów, gen. Pri- 
mo de Rivery. 

— Paryski „Le Matin” podaje z Buenos 
Aires, iż na znak protestu przeciwko pro- 
jektowanemu _ straceniu rewolucjonistów 
Sacco i Vanzetti'ego szoferzy dorożek sa- 
mochodowych porzucili pracę. 


KARNELKI » oons jajkach poreca 


Szwajcarska Fabryka Czekolady 


a 0000000008 WNN LEE 


Pruszkó w 
NOWE WYBORY. 


P. wojewoda warszawski zarządził 
ponowne wybory do Rady miejskiej w 
Pruszkowie na dzień 22 maja. 

Jak wiadomo, poprzednie wybory od- 
byte 16 stycznia r. b., zostały unieważ- 
nione. a 


Lwów 
WIEC BANKOWCÓW. 


(Tel. własny). 


W sali Izby Handlowej odbył się im- 
ponujący wiec pracowników bankowych 
przy obecności 1000 osób. Przemawiali 
m. in. delegat Zarządu Głównego Dabu- 
lewicz, dr. Dragiewicz, prezes Nycz. U- 
chwalono rezolucje domagające się za- 
sadniczej poprawy bytu bankowców, 
określenia minimum płacy na 350 zł. 
miesięcznie, Polecono Zarządowi Zw. 
wykonanie powziętych uchwał, 


Kraków 


ZEBRANIE KOMITETU OBYWATELSKIE- 
GO PRZEWIEZIENIA ZWŁOK SŁOWAC- 
KIEGO. 


Wczoraj przed południem w auli uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego odbyło się uroczyste 
zebranie pełnego komitetu obywatelskiego 
sprowadzenia zwłok Słowackiego do kraju 
pod przewodnictwem prof. Kallenbacha. Na 
zebranie przybył p. minister dr. Dobrucki. 

Akademię zagaił prof. Kallenbach, który 
wyraził gorące podziękowanie Rządowi za 
podjęcie inicjatywy, zmierzającej do zrea- 
lizowania długoletnich zabiegów, podejmo- 
wanych dokoła sprawy sprowadzenia zwłok 
Juljusza Słowackiego do kraju. Następnie 
zabrał głos p. Minister Dobrucki, który o- 
świadczył, że zwłoki Juljusza Słowackiego 
spoczną na Wawelu i zaznaczył, że był u 
ks. metropolity Sapiehy, któremu wręczył 
list p. premjera marszałka Piłsudskiego tej 
treści, iż rząd zdecydował się sprowadzić 
zwłoki Słowackiego do kraju. W sprawie 
miejsca złożenia tych zwłok istnieje pewna 
rozbieżność między niektóremi zrzeszeniami 
literackiemi, rząd jednak uważa, że wolą 
narodu jest, ażeby zwłoki spoczęły w kate- 
drze wawelskiej. Wobec tego p. premier 
prosi o zajęcie stanowiska przez ks. metro- 
politę w tej sprawie. W odpowiedzi ks. me- 
tropolita oświadczył, że nie ma on zastrze- 
żeń. 


A LARI 


WIADOMOSCI Z CAŁEGO KRAJU 


No 101 D 
Sklep detaliczny 


Królewska 18, 


tel. 64. 


Po oświadczeniu p. ministra generalny 
sekretarz komitetu prof. Rutkowski złożył 
sprawozdanie z dotychczasowej działalno- 
ści komitetu, następnie w imieniu młodzie- 
ży akademickiej przemawiał p. Mikołajtis 
wyrażając gorące podziękowanie p. Prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej i marszałkowi 
Piłsudskiemu, Z kolei prof. uniwersytetu 
lwowskiego dr. Kleiner wygłosił odczyt o 
„Genezis ducha”. Na zakończenie zebrania 
odbyły się deklamacje artystów teatrów. 


UROCZYSTOŚCI Y. M. C. A. W KRAKO- 
WIE. 


W niedzielę odbyło się w Krakowie uro- 
czyste otlsłonięcie popiersia Fenna, funda- 
tora gmachu Y. M. C, A. w Krakowie. W; 
hallu gmachu Y. M. C. A. zebrali się liczni! 
przedstawiciele kół kulturalnych i społe-, 
cznych miasta. Na uroczystość przybył P, 
minister Dobrucki, poseł Stanów Zjedno-' 
czonych Stetson i in. 

Po zagajeniu uroczystości przez rektora 
Marchlewskiego, imieniem zarządu główne-' 
go Y. M. C. A. przemówił sędzia Zienkie-! 
wicz, Następnie rektor Marchlewski pod-' 
kreślił zadania polskie Y. M. C. A. Po, 
przemówieniu rektor Marchlewski dokonał! 
odsłonięcia popiersia Fenna — dzieła dłuta! 
prof. Laszczki. Następnie imieniem mini-' 
stra W. R. i O. P, przemówił p. Janowski. ' 
Wreszcie przemówienie wygłosił poseł Stam 
nów Zjednoczonych Stetson. : 

Nastepnie p. wiceprezydent miasta Os-; 
trowski dokonał symbolicznego otwarcia: 
pływalni, poczem odbyło się śniadanie. 
WYSTAWA PAMIĄTEK PO GEN. BEMIE 

W niedzielę w południe odbyło się otwar=, 
cie wystawy pamiątek po gen. Bemie, na, 
które przybył p. minister dr. Dobrucki. Po; 
przemówieniu prezesa komitetu wiceprezy- | 
denta miasta dr. Szneidra, który podkreślił. 
znaczenie wystawy, zorganizowanej w zwią- | 
zku z akcją sprowadzenia zwłok gen. Bema ; 
do Polski wojewoda Darowski dokonał o- 
twarcia wystawy. 


Bielsko | 
TENOR KIEPURA ULEGŁ WYPAD- ' 
KOWI SAMOCHODOWEMU. i 

W niedzielę na szosie między polskim; 
Cieszynem a Skoczowem, samochód, w: 
którym jechał znany tenor polski, J 
Kiepura w towarzystwie redaktora Mi-, 
chała Orlicza, uległ katastrofie. Pasa- 
żerowie odnieśli kontuzje, szofer jest 
ranny. Szczegółów brak. i 


AJ AREN BOJE E A T a 


RUCH ROBOTNICZY 


ZASIŁKI PRZED ŚSWIETAML 


P. minister pracy i opieki społecznej 
zarządził, aby zasiłki i zapomogi bez- 
robotnym robotnikom fizycznym i praco- 
wnikom umysłowym, zarówno z tytułu 
państwowej akcji doraźnej w m. kwiet- 
niu r. b., jak i z tytułu świadczeń ustawo- 
wych za okres od 11 do 17 kwietnia r. 
b., były wypłacone przed świętami. 

Następną decyzją p. minister pracy 
zarządził, aby wypłata zasiłków marco- 
wych odbyła się natychmiast, jak rów- 
nież przed świętami wypłata zasiłków 
kwietniowych dla tych bezrobotnych 
pracowników umysłowych, którzy: 1) 
zasiłki lutowe otrzymali dopiero w mar- 
cu i nie mają terminu miesięcznego od 
daty otrzymania ostatniej zapomogi, oraz 
2) zasiłki marcowe otrzymali w końcu 
marca i w pierwszych dniach kwietnia 
i nie mają terminu miesięcznego od da- 
ty otrzymania ostatniej zapomogi. 


WYPŁATA ZAPOMÓG PRACOWNI- 
KOM UMYSŁOWYM. 


Wobec otrzymania kredytów na kwie- 
cień, zarząd obwodowy Funduszu Bez- 
robocia w Warszawie wznawia wypłatę 
zapomóg z akcji doraźnej bezrobotnym 
pracownikom umysłowym. Wypłata od- 
bywać się będzie w lokalu państwowego 
urzędu pośrednictwa pracy przy ul. Cie- 
płej 21 w godzinach od 5 do 7 wiecz. We 
wtorek 12 kwietnia winni stawić się po- 
siadacze numerków od 7.000 do 7.800, w 
środę 13 b. m.—od 7.801 do 8.400, wresz- 
cie w czwartek 14 b. m. — od 8.401 do 
9.000. 


DODATKI ŚWIĄTECZNE DLA PRACO- 
WNIKÓW MIEJSKICH. 


Wczoraj prezydent miasta p. Jabłoń- 
ski przyjał delegację klasowego Związku 
pracowników miejskich w osobach: pre- 
zesa tow, Wysockiego, członków zarzą- 
du tt. dr. Haupy i Trenklera, oraz tow. 
pos. Jaworowskiego. Delegacja przedsta- 
wiła sprawę konieczności wypłacenia za- 
siłków świątecznych pracownikom miej- 
skim. Prez. Jabłoński, zgodnie z poprze- 
dniemi konferencjami i złożonemi na Ra- 
dzie Miejskiej wnioskami w tej sprawie 
przez klub PPS, przyrzekł postawić na 
posiedzeniu Magistratu sprawę zwrotnej 
pożyczki dla etatowych i stałych dniów- 


kowych po 100 zł., zaś dla pracowników. 

dyrekcji wodociągów, zgadnie z umową, | 

połowa trzynastej pensji, przypadającej, 

zawartą z dyrekcją, ma być wypłacona; 

na rok 1927. d 

POMOC DORAŹNA DLA PRACOWNI-' 
KÓW UMYSŁOWYCH. 


Min. pracy na pomoc doraźną dla pra-: 
cowników umysłowych na miesiąc kwie-t 
cień przeznaczyło sumę 550 tys. zł. Z su- 
my tej zostanie wypłacone: na Warsza-' 
wę 125 tys. zł, na Łódź 125 tys. zł., po-. 
zostałe 300 tys. przeznaczone będzie dla. 
pracowników umysłowych w Poznaniu;, 
Sosnowcu, Katowicach, Krakowie, Lwo-, 
wie i we wszystkich tych miejscach, gdzie: 
znajdują się urzędy pośrednictwa pracy: 
rejestrujące pracowników umysłowych | 
bezrobotnych. Zasiłki te zostaną wypła- 
cone przed świętami. 


Lublin. 


LIKWIDACJA CHRZEŚC. ZWIĄZKU. 
DOZORCÓW DOMOWYCH. 


(Kor. własna). 


Dnia 10 kwietnia odbyło się zebranie. 
Związku Chrześcijańskiego Dozorców, 
Domowych. Obecnych było przeszło 200 
osób. Po dyskusji przyjęto rezolucję, W: 
której zebrani w sali Zw. Ludowo - Naro- 
dowego dozorcy domowi, człokowie Zw. 
Chrześc. w Lublinie, stwierdzają, że: 

„Chrześcijański Związek Doz. Dom. *: 
Sł. Dom. jest w zasadzie swej szkodliwy; 
dla klasy robotniczej, gdyż związki chrze” 
ścijańskie zakładane są po to, aby roz; 
bijać solidarny ruch robotniczy i pogar” 
szać warunki robotnicze, a w tym wy”. 
padku rozbijać i utrudniać działalność: 
Związku klasowego i pogorszyć warunki, 
dozorców domowych w Lublinie. Że czas: 
już, aby klasa robotnicza zgrupowała się. 
w prawdziwych związkach zawodowych 
i poprawiła sobie warunki życia przez 
solidarność; zebrani postanowili zlikwr”. 
dować Chrześcijański Zw. Dozorców Do- 
mowych w Lublinie, przystępując do Zw.: 
Zaw: Dozorców Domowych w imi dobra! 
i ku pożytkowi dozorców domówych i 
całej klasy robotniczej. : 

Inwentarz, to jest majątek, przekazać. 
Zw. Dozorców Dom. Sł. Dom. Rz. P. 
w Lublinie". 


MACA. 
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We wtorek dn. 12 b. m. 


« Wielki wiec pracowników miej- 
skich. O godz. 6 wiecz. w sali tea- 
tru Kamińskiego, Oboźna 3, odbę- 
dzie się wielki wiec pracowników 
miejskich na temat: Rozwiązanie 
'Rady Miejskiej i nowe wybory, Prze- 
mawiać będą tow. tow. poseł Raj- 
mund Jaworowski, radny Tadeusz 
Szpotański, ławnik Magistratu A- 
dam Szczypiorski, Stefan Haupa, 
Wacław Preis, Antoni Podniesiński 
i Władysław Wysocki. Towarzysze 
stawcie się licznie! 

Warszawski Wydział Kobiecy P. P, S. 
Leszno 53. Zebranie Warsz. Wydz, Kobie- 
cego odbędzie .się we wtorek 12 kwietnia 
o godz. 7-ej, Na porządku dziennym: Roz- 
wiązanie Rady Miejskiej. 
` Odwołanie, Zebranie Koła Gazowni „Lu- 
dna" we wtorek dnia 12 b. m. nie odbędzie 
się. Koło Gazowni „Ludna” prosi Towarzy- 
szów Gazowników o punktualne przybycie 
na wieco godz. 6 wiecz, sala Kamińskiego, 
Oboźna 3, we wtorek. 


W środę dnia 13 b. m, 


Wielki wiec Robotników Przemy- 
słu Metalowego. O godz. 6 wiecz. 
w sali teatru Kamińskiego, Oboźna 
3, odbędzie się Wielki Wiec Robot- 
ników Przemysłu Metalowego na te- 
mat: Rozwiązanie Rady Miejskiej i 
nowe wybory. Przemawiać będą 
tow. tow.: poseł Rajmund Jaworow- 
ski, Medard Downarowicz, Bolesław 
Gruszko, Kowalew Sofronjusz i Ślu- 
sarski, 

Towarzysze! Stawcie się licznie! 

Dzielnica Wola-Czyste, W środę dnia 13 
b. m. o godz, 6 w lokalu dzielnicy, Wolska 
44, odbędzie się posiedzenie komitetu dziel- 
nicowego. 

We czwartek, dn. 14 b. m. 

Konierencja warszawska o godz. 6-ej 
wiecz. w lokalu O. K, R. (AL Jerozo- 
limskie 6), odbędzie się dalszy ciąg kon- 
ferencji warszawskiej. Na porządku 
obrad: 7) 1-szy Maja, 8) Sprawozdanie 
polityczne, 9) Wolne wnioski. 

Warszawski Okręgowy Komitet Ro- 
botniczy P. P, S, o godz. 5-ej p. p. pun- 
ktualnie w lokalu O. K. R. (AL Jerozo- 
limskie 6), odbędzie się posiedzenie no- 
wowybranego Warszawskiego Okręgo- 
wego Komitetu Robotniczego P. P. S. 
Celem ukonstytuowania się. 


Ruch zawodowy 


Baczność Metalowcy fabryk prywatnych 
i uwojskowionych, We wtorek, dnia 12-go 
kwietnia b. r. o godz. 6 popoł. odbędzie się 
Posiedzenie mężów zaufania i delegatów 
fabryk prywatnych í  uwojskowionych. 
Sprawy ważne, : 


Ruch młodzież 


RADJO-KLUB. 
Przy warszawskiej organizacji T. U. 
R. utworzył się Radjo-Klub, zadaniem 
tórego jest przyjście z pomocą tak or- 
danizacjom robotniczym, jak i pojedyn- 
Czym członkom w nabywaniu radjo-od- 
Orników po jaknajtańszych cenach, o- 
łaz udzielanie wszelkiego rodzaju facho- 
Wych informacji i wskazówek z dziedzi- 
Ry radjotechniki, Celem klubu jest tak- 
że propaganda polskiego radja i umo- 
wienie prowincji odbioru audycji na- 
dawanych tak z Warszawy, jak i z całej 
opy. Klub gwarantuje, iż cena jego 
iorników będzie o 50 do 60 proc. 
niższa od cen rynkowych. Popierajcie 
zwój Radjo-Klub zamówieniami na od- 
kg niki i zapisujcie się na jego człon- 
ów. Klub posiada swoje warsztaty 
kierownictwem radjo - technika 
N alisty. Adres Aleje Jerozolimskie 

t. 6, T. U. R. Radjo-Klub. 
dzy dezyt tow, Downarowicza. We środę, 
la 13 kwietnia o godz, 7 wiecz. staraniem 
ję dzkowskiego Koła Młodzieży T. U, R. 
są * L. Misiołka w lokalu Dzielna 95, wy- 
W odczyt tow. Medard Downarowicz pt. 
W Spomnienia z bojowej organizacji PPS.". 

stęp wolny dla wszystkich. 
go 19 Śródmieścia im. L. Waryńskie- 
si Zawiadomia członków, iż odbędzie 
rek Walne zebranie kadencyjne we wto- 
b, dnia 12 kwietnia o godz. 6.30. Q- 
ke wszystkich członków obowiąz- 


Ruch kult.-oświatowy. 


wyj Flubu Politycznego Kobiet Postępo- 
środ ebranie miesięczne odbędzie we 
Pr 4 dn. 13 kwietnia o godzinie 8 m. 45, 
n a ul. Chmielnej 10, I p. Porządek dzien- 
Dob 1) Komunikaty Zarządu, 2) Referat p. 
A o ustawie ubezpieczenia eme- 

a © . Pracowników umysłowych. 3) 
śej wnioski Wstęp dla członków i go» 


z a R OEE e a 
cz siy GROSZY. Za 5 groszy można prze- 
Robo W Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 


kię dzi go, AL Jerozolimskie 6/4 wszyst- 

literacką i pisma ilustrowane, sportowe, 

Stygzne, ,POHtYCZNO - społeczne, humory- 

zem o i onomiczne, zawodowe í t. d. ra- 

? uż 160 czasopism — codziennie od 

l recz, Czytelnia posiada również pi- 
e z Ameryki i innych krajów. 


Ia. 
tma po 


WYPADKI. 


PRZY PRACY. 


Podczas zakładania pasa transmisyjnego, 
w fabryce budowy parowozów „Parowóz”, 
został porwany przez tenże robotnik, Ma- 
rjan Kazimierski, lat 20 z Wołomina, Pier- 
wszej pomocy nieszczęśliwemu udzielił na 
miejscu lekarz Pogotowia. 

NIE WYSKAKUJ Z POCIĄGU. 

Wskutek wyskakiwania z pociągu na od- 
cinku Warszawa-towarowa-obwodowa do- 
znał ogólnego potłuczenia Kazimierz Klim- 
kiewicz, lat 26, woźnica (Szwedzka Nr. 1). 
Pogotowie przewiozło poszwankowanego do 
domu. 

ŚMIERTELNE POKĄSANIE PRZEZ 

PSA. 

Do zakładu pasteurowskiego przy pań- 
stwowym zakładzie hygjeny przy ul. Ku- 
jawskiej nr. 2 przywieziono Ludwika Ko- 
bylińskiego, mieszkańca wsi Grzybowa 
pow. Okuniewa, który został pokąsany 
przez psa wściekłego. W czasie udziela- 
nia pomocy Kobyliński życie zakończył, 

PRZEZ WYŁOM W ŚCIANIE. 

Za pomocą dobranych kluczy lub wytry- 
chów dostali się złodzieje do restauracji 
Rachmila przy ul. Nalewki Nr. 49, skąd po 
wybiciu otworu w ścianie drewnianej za- 
kradli się do sąsiedniego sklepu z towarami 
galanteryjnemi Reginy Garbarskiej w tym- 
że domu, skąd skradli różne pończochy i 
skarpetki na ogólną sumę 4.000 zł. 


OKRADZENIE SYNAGOGL 
Wczoraj w nocy niewykryci złodzieje 
dostali się przez okno do nowej synago- 
gi w Kaliszu, skąd skradli rodały do na- 
bożeństwa, pisane'na pergaminie, które 


zerwali z deseczek. Wartość rodałów 
10.000 zł. 
PODSTĘPNA KRADZIEŻ CENNEGO 


PIERŚCIONKA. 


Przy ul. Złotej Nr. 13 do magazynu jubi- 
lerskiego Ignacego Szczybuka przyszedł ja- 
kié klijent podający się za Chaima Izraela 
Rozenberga vel Czajkowskiego pochodzą- 
cego z Pińczowa, zamieszkałego chwilowo 
w hotelu „Lipskim* przy ul. Bielańskiej Nr. 
3, który skradł pierścionek złoty z brylan- 
tem wartości 300 dolarów. Po dokonaniu 
kradzieży Rozenberg vel Czajkowski nie 
zapłacił za hotel, zabrał dowód osobisty, 
mówiąc, że idzie na pocztę po pieniądze 
i więcej nie powrócił. 

UJĘCIE ZŁODZIEJA Z ŁUPEM. 

Przy ul. Traugutta nr. 6 do mieszkania 
Józefa Willascu dostali się złodzieje i 
skradli różne rzeczy, wartości narazie 
nieustalonej. Jednego ze sprawców kra- 
dzieży, Henryka Chmielewskiego, wy- 
chodzącego z łupem w postaci biżuterji, 
gotówki i akcji, zatrzymano. Nadto zna- 
leziono przy nim 14 wytrychów, latarkę 
elektryczną, łom, śrubokręt itp. narzę- 
dzia. 


KONCERTY RELIGIJN 


Koncert religijny, W wielki czwartek, 14 
b. m, odbędzie się w sali Konserwatorjum 
koncert religijny, z którego dochód prze- 
znaczony jest na samoloty sanitarne, W 
programie słynne Stabat Mater Pergolesego 
w wykonaniu solistów, chóru i orkiestry 
smyczkowej pod dyr. Br. Rutkowskiego 
oraz psalmy  Szamotulskiego, Gomółki i 
Gounod'a w wykonaniu chóru Warsz. Spół- 
dzielni Spożywców pod dyr. T. Czudow- 
skiego, sonaty XVII i XVII-go wieku wy- 
konają L. Dworakowski — skrzypce, T. 
Ochlewski — skrzypce i B, Rutkowski — 
organy. Kasa: Chodowiecki, Krak, Przed- 
mieście 9. 

Wielkoczwartkowy koncert religijny, W 
czwartek, 14 b. m. o godz. 8.30 wiecz. od- 
będą się w „Colosseum” i „Casino” (Nowy 
Świat 50) dwa wielkie koncerty religijne w 
wykonaniu najlepszych sił opery warszaw- 
skiej w imponującym programie złożonym 
z pieśni religijnych i wielkanocnych oraz 
szereg fragmentów oratoryjnych ze „Stabat 
Mater" na czele. Wykonawcami będą p.p.: 
Zboińska-Ruszkowska, Polińska - Lewicka, 
Berta Crawford, Strzelecka, Skonieczna, 
Dygas, Gruszczyński, Dobosz, Freszel, Mos- 
soczy, Michałowski, Przesmycki i Wiśniew- 
ski, Bilety w kasie zamawiań Chodowiec- 
kiego, Krakowskie Przedmieście 9. 


Stabat Mater Rossiniego w Filharmonii. 
Wielkoczwartkowy koncert oratoryjny w 
Filharmonji wypełni nastrojowe i piękne 
dzieło Rossiniego „Stabat Mater" na chóry, 
orkiestrę i głosy solowe, Wykonawcami bę- 
dą: orkiestra filharmoniczna, chóry opery, 
oraz p.p. Janina Turczyńska, Halina Les- 
ka, Adam Dobosz i Roman Wraga, Dyrygu- 
je Grzegorz Fitelberg. 


Z teatrów świetlnych. 


Apollo. „Precz z aktorkami" z G. Swan- 
son. 

Stylowy. „Syn szeika” z R. Valentino. 

Filharmonja. „Ostatnia stawka”, 

Splendid, „Wielka Parada". 

Wodewil. „Bunt krwi i żelaza" — „Ko- 
chanka Szamoty”. 

Kino Palace. Szalona Księżniczka. 

Pan i Corso, „Czarny raj". 

Casino, „Ulice pokusy”, 

Światowid. „Wielka Parada”. 

Kinematograf miejski. „Graziella”, 

Colosseum, „W jarzmie grzechu”, 


KINEMATOGRAF MIEJSKI 
Hipoteczna 5, Długa 25. 


Dziś 
Nieodwołalnie ostatni dzień. 
Pocz, o godz. 6.15 wiecz. 


„GRAZIELLA“ 


Dla młodzieży dozwolone. 


17-90 kwietnia 17-go 


Otwarcie sezonu wiosennego. 


„GRANICA w PŁOMIENIACH" 


Ceny miejsc: 50 gr., 75 gr. 1 zł. 


KRONIKA 


STAN POGODY 

W Zakopanem rano było dość pogodnie, 
temp. 7%. Temperatura najwyższa wynosiła 
wczoraj w Warszawie 805, najniższa 605. 

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: jeszcze pochmurno z opadami 
przeważnie na wschodzie kraju, Na zacho- 
dzie i południu przejaśnienia. Nieco chłod- 
niej. Słabe wiatry z kierunków zachodnich 
i południowo-zachodnich, 

Zgon Marji Przyjemskiej, Dnia 11 b. m. 
po długiej chorobie zmarła Marja Przyjem- 
ska, bardzo czynna działaczka w Lidze Ko- 
biet, P. O. W. Klubach Kobiet Pracujących 
i innych organizacjach, 

Pogrzeb odbędzie się dn. 13 o godz. 10 
rano na Powązki z kościoła Św. Piotra i 
Pawła. 

Poświęcenie Schroniska Związku Arty- 
stów Scen Polskich w Skolimowie. W śro- 
dę, 13 b. m. o godz, 12,30 popoł. odbędzie 
się poświęcenie Schroniska dla Artystów 
Weteranów Scen Polskich w Skolimowie, 
przy udziale przedstawicieli Rządu, władz 
miejskich, prasy, artystów i t. p. 

Wyjazd z Warszawy do Skolimowa na- 
stąpi o godz, 11 rano ze stacji Warszawa 
kolejki Wilanowskiej, powrót około godz. 
4 popoł, 

Dziesiąta rocznica śmierci twórcy języka 
Esperanto, D-ra L, Zamenhofa. Dnia 14-g0 
b. m. (czwartek) o godz. 1-ej p.p., jako w 
dziesiątą rocznicę śmierci twórcy jęz. mię- 
dzynarodoweśgo Esperanto, D-ra Ludwika 
Zamenhofa, odbędzie się na cmentarzu ży- 
dowskim uroczyste złożenie wieńców w do- 
wód hołdu od warszawskich towarzystw 
esperanckich. 

Tow. Obrony Przeciwgazowej. W dniu 11 
b. m. w Komisarjacie Rządu odbyło się ze- 
branie organizacyjne stołecznego oddziału 
Tow. Obrony Przeciwgazowej. Zebranie za- 
gaił kom, Rządu Jaroszewicz, poczem po 
ukonstytuowaniu się prezydjum, zabrai 
głos kap. Kalusiński, który wygłosił odczyt 
p. t „Chemja a obrona państwa”, 

Na końcu zebrała się Komisja Rewizyjna. 

Tramwaje nocne. Z powodu zamiany usz- 
kodzonego słupa na ul. Zygmuntowskiej 
wprost Jagiellońskiej wagony linji nocnej 
Nr. 10 z 12 na 13 b. m. dochodzić będą za- 
miast do dworca Wschodniego tylko do koń- 
ca mostu Kierbedzia od strony Pragi. 

Zjazd Zw. Zaw. Nauczycieli Szkół Żydow- 
skich, W dn. 14 i 15 kwietnia r. b. odbędzie 
się w Warszawie w lokalu własnym przy ul. 
Zielnej Nr. 25 VI-ty Doroczny Zjazd Dele- 
gatów Oddziałów Związku Zawodowego 
Nauczycieli Średnich Szkół Żydowskich w 
Polsce, 

Wycieczka nauczycielstwa do Czechosło- 
wacji i Austrji, We wtorek wieczorem o g. 
1.45 wyjeżdża do Czechosłowacji i Austrji 
wycieczka naukowa zorganizowana przez 
Zw. Zaw, Nauczycielstwa Polskich Szkół 
Średnich z prof. dr, E. Seifertem na czele. 


r4 
Z sądów. 

Zadziwiające zakończenie zeszłorocznej 

burdy faszystowskiej w Filharmonji, 

W kwietniu roku ubiegłego endecka 
młodzież akademicka, chcąc przygotować 
odpowiedni nastrój na dzień Majowego 
Święta Robotniczego zwołała wiec akade- 
micki do sali Filharmonji Warszawskiej, Na 
wiecu tym, obsadzonym przez bojówkę en- 
decką, uzbrojoną w kije i kastety nie dopu- 
szczono do głosu naszych towarzyszów ze 
Zw. Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej, 
a protestujących przeciw temu bezprawiu 
w bestjalski sposób poraniono. 

Podnosiliśmy wówczas dziwne zachowa- 
nie się policji, która w sprawie tej wcale 
nie interwenjowała, współdziałając tem sa- 
mem z uzbrojoną bojówką faszystowską, a 
warto przypomnieć, że bójka między gro- 
madą zorganizowanych 'i uzbrojonych kor- 
porantów i garstką osaczonych zewsząd na- 
szych towarzyszów, toczyła się blizko go- 
dzinę, 

Zawezwane Pogotowie Ratunkowe opa- 
trzyło ciężej rannych, lekarz zaś Pogotowia 
zanotował ich nazwiska. Policja przybyła 
już po wszystkiem, a w dniu wczorajszym 
wytoczyła przed sądem pokoju X okręgu 
sprawę... 0 zakłócenie porządku publicz- 
nego... najwięcej poranionym wówczas to- 
warzyszom-akademikom  Leśniewskiemu i 
Rutkiewiczowi. Obu tym towarzyszom gro- 
zi kara kilkudniowego więzienia, Godnym 
podkreślenia jest również fakt, iż sprawę 
wytacza się mimo, iż protokół żaden przez 
mieobecną aż do końca bijatyki policję 
sporządzony nie został. Nazwiska zostały 
rzecz prosta wzięte z Pogotowia Ratunko= 
wego. ; 

Dodać również należy, że żadnemu z wła- 
ściwych sprawców burdy  filharmonicznej 
„sprawy nie wytoczono. ; | 


Z GIEŁDY 


Warszawa, dnia 11 kwietnia 
Waluty i dewizy. 

Dolar Stan. Zjedn. 8,92. Helsingfors 124,50 
Holandja 358.15. Londyn 43,47. Paryż 36,08 
Praga 26,51.  Szwajcarja 172.16, Włochy 
43.10 Wiedeń 125,85. Nowy Jork 8.93. 
Papiery procentowe. 


8% L. Z. Państw. Banku Roln. 86.50. 8% 
L.Z. Banku Gosp.. Kraj, 87,50. 10%0 Poż. kolej, 
102,50.—, 5% Państw. Poż. Konwersyjna 63,25 
80/0 L. Z. Warszawy 74.00—72.75 71.00 5% 
L. Z. Warszawy 62,10 — 61,25 — 61,00 — 
41/g0/0 L: Z. Warsz. 62.25—62,00 60% Poż. 
dol. 85.25 (zł. 759.00). 8%0 Poż. konwersyjna. 
98.75 41/20/0L. Z, ziem. 57.00—56.90 — 57.00 
— 50% L, Z. Warsz. 62.10 — 61.15 
6%0 Oblig. Warsz. 1915—16 r. 
Premjówka 56.55 56.75 


Akcje. 


Bank Polski 140,00—138,00. — Bank Dy- 
skontowy 120,00. Bank Tow. Spółdz. —,—, 
Bank Zachodni 3,90. Bank Zjedn. Ziem Pol. 
3,70. Bank Zw.Sp.Zarobk. 85,50 88,50 Kijewski. 
78.00. Siła 120.00 Chodorów 116,00 Czersk 0,83 


— — 


99.00. Firlej 59,50 Cegielski 37,00 — 38,00 


34,25—— 
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Łilpop 23,50—23.25 Modrzejów 7.90. Norblin 
136.00 Ostrowiec 82,50 84.50, 82.00. Rudzki 1.65 
1,67 Starachowice 3,05—3,10—3,15 Zieleniew- 
ski 17,50. Zawiercie 32,50 Żyrardów 17,25 
Puls 7.81—8.00. Spiess 78.00——.—. Micha- 
łów 0.61 Ortwein 0.48. Spirytus 3.20—4.30. 
Haberbusch 122,00 Żegluga 0,34—0.35 Spirytus 
3,47—3.65 Borkowski 2,75—2.80. Bank Han- 
dlowy 7.60. Elektryczność 86.00  Częstoci- 
ce 2.80—2,82. Parowóz 0,86 — 0.95—0.96. 


Notowania pozagiełdowe. 

z dnia 11 kwietnia godz. 10 wiecz, 

Akcje mocniejsze. Dolar amer. 8.91 i pół, 
Bank Polski 142.00, Cukier 4.80, Węgiel 
99,50, Modrzejów 7.95, Lilpop 23.50, Ostro- 
wiec 84,00, Rudzki 1.66, Starachowice 3.13, 
Żyrardów 17.00, Rubli 100 złotem 463 w żą- 
daniu. 8 

Listy Zastawne złotowe bez zmiany. 

Obroty ożywione. 


POKWITOWANIA,. 

Na Robotniczy Wydział Dziecka. 
Drukarnia „Robotnika” zł. 34.20. 
Wacław Kalbarczyk z Dzielnicy Moko. 

towskiej zł. 10. 
Na bezrobotnych, 
Ob. M. Lubelski zamiast kwiatów na tru- 
mnę ś. p. Anny Fabian zł, 10. 


DRUKARNIA 
mu ROBOTNIKA” z :: 
w zakres drukarstwa wcho- 
dzące. Przyjmuje do druku 

TYGODNIKI. 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7. 


Wykonywa wszelkie roboty 


UWAGA!! PSS 
się 
przekonać | 

Najtaniej wyprzedaję 

meble rozmaite, wiel- 

ki wybór otoman. Ży- 

czącym ratami, najdo* 

godniejsze warunki. 
Solna 18— 4. 


- Ogłoszenia 
drobne 
Meble aaan zr: 


dło, nowych, używa 
nych i otomany. Zło- 
ta 7—23. 


MEBL oraz oto- 
many na 
raty. Najtańsze źródło 
nowych, używanych— 
Złota 26, sklep. 


PutefOny, Pur- 
instrumen 

lofony, nanye 
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań. na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych poleca 
Feigenbaum, Bielań: 
ska 1. 

NA RAT rozległe, 
ubiory 


męskie, damskie po- 
taniej UNGER, 
Żelazna 40—2. 


m a aņamaŘ— 
ZESUTY ścienne, 

zegarki. 
Pierścionki, Kolczyki 
na raty bez zaliczki. 
Przyjmuje reperacje— 
Zegarmistrz G utm a- 
cher — Smocza 21 
róg Dzielnej. 


Panna Kasia 


m m TA 


Radion nie za- 
wiera pod gwa. 
rancją chiorku 


l 


pierajcie swoje 


Robotnicy po- 
pismo codzienne 


Rozpuścić Radion 
przedtem bieliznę włożyć do rozczynu i gotować 
20 minut, potem płukać starannie. 


sma Ka pierze. 


sampierze! 


Nowe czasy- - 
nowe metody! 


Mądralska 
uciążliwe pranie, które trwało dawniej 
odbywa się obecnie w ciągu kilku kwadransów. 


R A DIO N 
wyKkonywa całą pracę! 


* 


życia, bo 
cały dzień, 


używa teraz 


w zimnej wodzie, namoczoną 


Bielizna staje się czysta i śnieżnobiała. 


ani inn ych 
składników 
szkodliwych. 


RADION 


sam pierze: | 


Oszczędza bieliznę i ręce. Redukuje pracę do minimum. 


RADION 


U 


PRZEPALONE 


ŻARÓWKI ZAMIENIAMY 


ZA DOPŁATĄ 


ZŁ. 1 gr. 30.— 


Wykonywujemy wszelki rodzaju instalacje elektryczne i radjowe, na do- 
ię godnych esap SAE T 


Sklep zaopatrzony w materj 
mochodowe, motory, po cena 


instalacyjne, lampy, żyrandole, żarówki sa- 
konkurencyjnych. 


dowanie akumulatorów 


ELEKTROPRACA“. 


Warszawa, ul. KOPERNIKA Nr. 24 (róg Tamki) tel. 229-38. 
EOE A S EAA EE RAZA WEEK ' 


Precz z bólem zębów. 


„POLODONT si, 


Konserwują i wybielają zęby, nie ścierają 
emalji, dezynfekują jamę ustną, przewyższa- 


ją dobrocią dotychczasowe środki. 


Sprzedaż w perfumerjach i składach aptecz- 
nych; Laboratorium „POLLABOR" Sp.zo.o. 


Warszawa. 


JAŚNIEJ SŁOŃCA. 


/ NAJLEP/ZA ZAPRAWA DO PODŁOG: 


ODŹWIEŻA ZNI/ZCZONE PO/ADZKI, LINOLEUM; I 
M i FARBUJE MOMENTALNIE BIAŁE PODŁOGI JE 
SĄ ZNAM A MOŃ. LUB ORZECH,CIEMNY.; 


EZM Sir. 5 


KT 


EKAWY PROCES 
"W WIEDNIU 


ŻONA DLA PIENIĘDZY OBCIEŁA MĘŻOWI NOGĘ 


W Wiedniu odbywa się 
sensacyjny proces inżyniera Marka 
i jego żony, która w dwa dni po za- 
asekurowaniu nogi męża w towa- 
rzystwie _ ubezpieczeniowem na 
200.000 dolarów, miała mu ją od- 
ciąć dla zdobycia pieniędzy. 

Proces ten poruszył głęboko o- 


pinję publiczną, która podzieliła się 
na 2 obozy: jedni sympatyzują z od- 
ważnym inżynierem, zdobywającym 


q 


obecnie | w tak niezwykły sposób pieniądze, | 


inni entuzjazmują się inżynierową, 
jako kobietą piękną i ciekawą i nie- 
mniej od męża odważną. Gdy sprawa 
zaczęła przybierać charakter dla 
oskarżonych niepomyślny, Marko- 
wie mieli przekupić małżonków Mra 
zów (posługaczy szpitalnych), aby 
świadczyli przeciw lekarzom, jako 
winowajcom pewnych bruzd na od- 
ciętej nodze, Bruzdy te stanowią 
poważny argument rozmyślnego u- 
szkodzenia na niekorzyść towarzy- 
stwa ubezpieczeniowego. Tymczasem 
Mrazowie zeznali na niekorzyść 
Marków, którzy też  najprawdopo- 
dobniej sprawę przegrają. I to po- 
mimo tak krwawej ofiary, jak noga 
żywego człowieka! 

W. sobotę ubiegłą zapadł wyrok, 
mocą którego- skazano Matha na 4 
miesiące więzienia, a jego żonę na 3 
miesiące. Karę tẹ wymierzono za 


‘| skłanianie świadków do składania fał- 


szywych zeznań, nie zaś za umyślne 
obcięcie nogi. Sąd był zdania, że ob- 
cięcie nogi mogło być dziełem przy- 
padku, lub też być skutkiem nieo- 
strożności. Zasądzonych wypuszczo- 
no na wolność, gdyż karę swą już od- 
siedzieli w czasie śledztwa. 


Na rycinie naszej widzimy adwo- 
kata Krassnera, (leży na ziemi) de- 
monstrującego pozycję, w jakiej zna 
leziono inżyniera Marka, Przed nim 

loc drzewa i siekiera, którą miał 
się Marek posiłkować, kalecząc się. 


"TEATR I MUZYKA 


Dziś w teutrich miejskich 


EEE WE ZEE 


Wielki 
o 8-ej „Borys Godunow* 


Narodowy -7 
o 8-ej „Farys* 


Letni 
o 8-ej „Panna Marcelina“ 


Teatr Wielki, Dziś „Borys Godunow*, 
Jutro o godz. 6-ej .p.p. „Parsifal”. 
! We czwartek, piątek, sobotę i niedzielę 
: Opera nieczynna, w poniedziałek „Parsifal”, 

Teatr Narodowy. Dziś premjera nowości 
"polskiej, 7-aktowej komedji romantycznej 
„Farys” St. Miłaszewskiego, Jutro „Farys”. 
; Teatr Letni, Dziś i jutro ostatnie przed- 
„stawienia „Panny Marceliny". 

Teatr Polski, Dziś z powodu próby ju- 
:trzejszej premjery, „Adrjanna Lecouvreur" 
'Seribe'a przedstawienie zawieszone. 


Teatr Mały, Codziennie komedja Kie- 
drzyńskiego „Nie trzeba się niczemu dzi- 
wić". 


Messal-Niewiarowska, Dziś i jutro wesoła 


operetka R Benatzky'ego „Adieu Mimi" z 


Kazimierą Niewiarowską, oraz „Nasz Do- 
datek Nr. 4". 
Teatr Ćwiklińśskiej i Fertnera, Dziś i ju- 


tro ostatnie dwa przedstawienia „Ta która 


zwycięża". Rilety od 1 do 6 zł, 

Teatr Qui Pro Quo. Dziś i jutro rewia 
„Pedwójny nelson'. 

W czwariek, piątek i sobotę teatr nie- 
czyany. 

W niedzielę i poniedziałek normalnie po 
dwa przedstaw enia rewji „Podwójny nel- 


son", 

Teatr „Nietoperz“ (Karowa 18). Dziś i co- 
dziennie premjera p. t. „Ciotka ma głos”, 

Teatr Olimpja, Jeszcze tylko dwa dni 
program „Radio-Miłość”. 

„Eldorado“ (Hoża 29) od soboty rewja p. 
t. „Wiosna! Dolary w drodze". 

Teatr Sztuki Tanecznej (Długa 19). Dziś 
o godz 8.30 występ Baletu Plastycznego 
Tacianny Wysockiej. 


l PEREN a REE TRB Paga EE E EA A PREIA EA EDEA IE IAPAA GA 
il KONKURS HIPPICZNY PAŃ W UJEŻDŻALNI 


I P. SZWOLEŻERÓW 


I-szą nagrodę otrzymała p. Zoija Kucińska na koniu Medjum. ` - | 
TZ ran wn O Z AN NN) ha WARAN AE PARE AEP AGCA SES NA RA ONICEWNICZOWO ZO 0 
zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 Śr. 

40, za tekstem gr. 15, komunikąty i nadesłane gr. 60, nekrologi śr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro* 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 
'10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P, P, S. Odbito w druk. „Robotnika”, Warecka 7. e ZA 


u 
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— Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL, 


„ROBOTNIK", wtorek, 12 kwietnia. 


RZEŹBA TOW. 
BERNARDA SHAWA. 


W londyńskiej galerji sztuki wystawiła 
lady Scott szereg własnych rzeźb, m, in. 
rzeźbę słynnego pisarza angielskiego, tow. 
Bernarda Shaw (Szou). 


ZE SPORTU 


Skra w walce na pięciu 
frontach. 


Ubiegła niedziela była nielada egzami- 
nem dla robotniczej Skry. Walczono bo. 
wiem na pięciu frontach w różnych dzie- 
dzinach speriu, Onegdajsza próba dowio- 
dła iż Skra rozwija się, czyniąc ciągłe po- 
stępy i że nie zasklepiając się w jednej 
specjainości dąży do wszechstronności, 


W uzupełnieniu wczorajszych sprawoz- 
dań podajemy dziś wyniki zawodów lek- 
ko-atletycznych i kolarskich. 

W niedzielę odbyły się na boisku R. K, S. 
„Skry' wewnętrzne klubowe zawody lek- 
koatletyczne Skry, które dały naogół bar- 
dzo dobre wyniki. Między innemi pobite 
zostały trzy klubowe rekordy męskie i 1 
kobiecy. g 

Poszczególne wyniki 
następująco: 

Zawody męskie. 

Bieg 100 mir. 1. Śliwiński w czasie 11,8 
sek. (rekord klubowy), 2. Rusek, 3. Więc- 
kowski IL 

Rzut kulą, 1. Żychowski 9 mtr. 47 (re- 
kord klubowy), 2. Zajdowski 9 m. 26, 3. Ka- 
miński 8 m. 88, 

Rzut dyskiem. 1. Kwik Marjan 27 m. 58 
(rekord klubowy), 2. Żychowski 26 m. 15, 3. 
Zajdowski 25 m. 86. 

Rzut oszczepem. 1. Kamiński 38,70 mtr. 
2. Zajdowski 32,30 mtr., 3. Żychowski 31,98 


przedstawiają się 


Wyniki kobiece, 

Bieg. 60 mtr, 1. Marciniakówna w czasie 
9,6 sek., 2. Szablewska 9,8 s„ 3. Gruszew- 
ska. 
Rzut kulą 5,1 kg. 
mtr. 2. Żychowska 6,02 m, 3, Mazurkiewi- 
czówna 5,02 m. 

Rzut dyskiem. 1. Witkowska 17,65 mtr. 
2. Żychowska 16,16 m., 3. Gruszewska 14,37 
m, 


Rzut oszczepem, 1, Mazurkiewiczówna 
19.40 mtr. (rekord klubowy), 2. Żychowska 
14.80 m., 3.. Witkowska 14.70 m. 

Zakończenie zawodów dnia 18 b. m. o g. 
10 rano na boisku Skry. 


KOLARSKI BIEG SKRY. 


Nowo zorganizowana Sekcja Kolarska 
Skry, zorganizowała wczoraj na szosie Stru- 
ga — Warszawa, kclarski bieg wewnętrzny, 
na dystansie 10 kilometrów. Startowało 10 
zawodników. ` I miejsce zajął Polak w cza- 
sie 20.27.1 sek.; II miejsce o 50 metrów w 
tyle żajął Seliga, III miejsce Zadróżny, TV— 
iKozmarynowski, V -— Sienkiewicz. 


MISTRZOSTWA P, Z. P, N. NA PROWIN- 
CJL 


W Poznaniu rozegrano jedno tylko spot- 


| kanie. Posnania-Unja 4:1 (3 : 0). 


W Krakowie Cracovia. pokonała bez wy- 
siłku Zwierzyniecki 6:1 (1:1), Tarnowia 
zaś Wawel 3:1, W innych okręgach pro- 
wincjonalnych narazie cisza. 


1. Witkowska — 6,37 | 


— — 


CO MÓWI KING VIDOR REŻYSER 


- „WIELKIEJ 


„Na stworzenie prawdziwego o- 


|brązu wojny — powiada Kimg Vi- 


dor — potrzeba conajmniej 10 lat. 
Propaganda i namiętność walki zbyt 


zaślepiają uczestników wojny, by 
mogli na nią patrzeć trzeźwo, Do- 
piero z perspektywy 10 lat widzi 


się jej cały realizm, a wartość życia 
ludzkiego staje się główną wartością. 
wobec której inne wartości maleją. 
Autor scenarjusza Stalling zamiesz- 
kał u Vidora w Beverly i w ciągu 
kilkunastu rozmów opowiedział wię 
cej o wojnie niż reżyser znalazłby w 
książkach. Zapał do pracy ogarnął 
wszystkich, ' i ; 
Idea „Wielkiej Parady" tak po- 
chłonęła i zaabsoębowała John'a 
Gilbert'a, że postanowił pracować 
dniem i nocą. Może dlatego, że już 
był przesycony dandyzmem swych 
poprzednia ról? Kto wie! Niezwy- 
ły wygląd karła Dane'a w roli Sli- 
m'a przypominał weteranom wiele 
faktycznych- incydentów z dziejów 
frontowych, a. żołnierze śmiali się 
aż do łez, widząc Dane'a i wspomi- 
nali zawsze o jakimś rzeczywistym 
szeregowcu, który zupełnie tak sa- 
mo wyglądał. Slim tworzy odrębny 
typ. Utworzyliśmy jego śmieszną ro- 
lẹ ma podstawie powiastek opowia- 
anych nam przez weteranów. 
Sceny zbiorowe zostały odegrane 
przez żołnierzy 2-go Dywizjonu, Pod 
czas gdy oficerom zawdzięczamy 


PARADY“ 


wykonanie efektów masowych, czę” 
sto zdarzało się, że zwykły szerego” 
wiec, który podał ; nam nie jeden: 
szczegół znamienny lub nawet jakiś: 
Niemiec — teraz prozaiczny obywa” 
tel amerykański — dopomógł swe” 
|mu byłemu nieprzyjacielowi w od- 
| powiednim rozmieszczeniu gniazda 
niemieckich karabinów _maszyno" 
wych. 

Dzięki pomocy legjonistów, którzy 
przez długi czas kwaterowali we 
Francji, a szczególnie dzięki współ- 
pracy Renee Andoree, która dostar- 
czyła nam wielu drobnych szczegó” 
łów wiejskiego życia domowego, 
udało się nam odtworzyć kilka: scen 
życia domowego w francuskiej wio” 
sce ze zdumiewającym realizmem. 

Panna Adoree, urodziła się W, 
w Północnej Francji i «wychowała 
się wśród tych uroczych ludzi w sa” 
botach i niebieskich bluzach, którzy 


nadal uprawiają swe pola i pracują 


na roli w ten sam prymitywny spo” 


sób, jak ich przodkowie z przed stu 
lat. Zna ona środowisko wiej” 
skie, szczegóły życia wiejskiego: 


Dziwnym zbiegiem okoliczności z0- 
stała ona wywieziona z Belgii na 
początku Wielkiej Wojny. 

Nie tylko więc dzięki jej grze w. 
roli Melizandy, lecz również dzięki 
jej cennym wskazówkom, mogliśmy; 
odtworzyć prawdziwy obraz życia 
domowego francuskiej wsi. 
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Z RADJOSTACJI 


ŚRODA. 


15.00—15.25 Komunikaty: gospodarczy i 
meteorologiczny, 15.30 — 15.55 Odczyt dla 
maturzystów szkół średnich z cyklu „Histo- 
rja Polski“ — wygłosi prof. Henryk Moś- 
cicki, 16.00—16.25 Piąty odczyt dla matu- 
rzystów z cyklu „Nauka o Polsce współ- 
czesnej” — wygłosi prof. Aleksander Ja- 
nowski, 16.45—17.10 Program dla dzieci (p. 
Marjusz Maszyński). 17.15 — Koncert popo- 
łudniowy. Wykonawcy: orkiestra P. R. 
prof. Józef Ozimiński (dyrekcja), Stanisław 
Frydberg (skrzypce) i prof. Jerzy Lefeld 
(akomp.). Część I-a. 1. D. F. E. Aubert: U- 
wertura do opery „Czarne domino” — wy- 
kona orkiestra. 2. a) Schubert-Wilhelmi: 
Ave Maria, b) St. Frydberg: W polu (na sa- 
me skrzypce), c) Glier: Romans — wykona 
p. St. Frydberg. 3. Ant. Rubinstein-Morena: 


: | Suita perśka: a) Pielgrzymka do Roknabad, 


b) Taniec niewolnic, c) Oda Hafisa, d) 
Święto róż w Schiras — wykona orkiestra. 
Część Il-a; 4. a) R. Volkman: Andante z 
symfonji d-moll op. 44, b) E. Fernandes 
Arbots: Z suity hiszpańskiej: I. Bolero, IL 
Habanera — wykona orkiestra. 5. a) Miecz. 
Karłowicz: Romans z koncertu skrzypco- 
wego, b) Chopin-Auer: Nokturn op. 72, c) 
Frydberg: Rozstanie (na same skrzypce) 
wykona p. St. Frydberg. 18.40—19,00 Roz- 
maitości wypowie p. L. Lawiński, 19.00— 


WARSZAWSKIEJ, 


19.25 „Skrzynka do listów" — korespon”! 
dencję bieżącą omówi p. dr. Marjan Stę” 
powski. 19.30—19,45 Komunikat rolniczy: 
19.45—20.10 Odczyt p. t. „Gospodarstwo: 
krajowe” wygłosi prof. Aleksander Janow”' 
ski (z cykłu „Co każdy o Polsce wiedzieć. 
powinien"). 20.30 — Koncert wieczorny” 
Wykonawcy: Chór Stowarzyszenia Miłośni”. 
ków Dawnej Muzyki pod dyr. Bronisław. 
Rutkowskiego, orkiestra P, R, prof. Ja® 
Dworakowski (dyrekcja), 
(śpiew) i Helena Zalewska (akomp.), Część 
I-a, 1. a) Mendelsohn: Uwertura do orato- 
rium „Paułus”, b) Liszt: Consolation, © 
Mozart: Ave verum — wykona orkiestf%i 
2. J. S. Bach: Arja — wykona proi J3% 
Dworakowski. 3, a) Faure: „Pie Jezu", b). 
Bizet: „Agnus Dei” — odśpiewa p. Dobos% 
4. Saint-Saens: Adagio. z III symfonii. 77 
wykona orkiestra, Część Il-a, 5. a) „Stałe 
Matka boleściwa”, utwór nieznanego auto” 
ra polskiego z r. 1635, b) Mikołaj Gomółk** 
3 psalmy: l. „Exaudi Deus", II. „Voxe met, 
ad Dominum clamavi”, II. Usque-quo Do” 
mino" — wykona chór. 6. a) St. Moniuszko 
„Inclina aurem tuam", b) J. S. Bach: B”. 
nedictus" z mszy h-moll — odśpiewa £ 
Dobosz. 7. a) Vittoria: „Popule meus ) 
Biordi: Jeruzalem (motet  5-głosowyk * 
Zieliński: „In Monte Olivetti" (motet 5-80" 
sowy) — wykona chór. ; 


n aan a aa anaa na aaa aa EN E 
REGATY OXFORD—CAMBRIDGE 


Jak corocznie, setki tysięcy londyńczyków  wylegają na brzegi Tanis, 
wzdłuż całej 7-mio kilometrowej trasy zawodów między uniwersyt 


tordu i Cambridge, 


Po wojnie załoga Cambridge poczyniła olbrzymie postępy i bije 
nie oxiordczyków. Przed dwoma laty łódź Oxiordu zachłystnęła się 
wie drogi, w roku ubiegłym Oxiord został pobity o kilkanaście długości: 
roku bieżącym Cambridge miął już trudniejsze zadanie i dopiero na zg". 
bił przeciwnika o trzy długości. Na rycinie widzimy zwycięską drużynę 


czas zawodów. 


Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajn 


w poło, 
po” 


Ae 101 KEEEEESEM 


Adam  Doboe” 


